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(Zatarg francusko-chiński. — Bieżące wiadomości 
przedlitawskie.)

Po raz pierwszy rząd chiński na sposób 
europejski zawiadomił mocarstwa okólnikiem 
dyplomatycznym o ultimatum, wręczonem Fran* 
cjL Nota jest zredagowaną w tonie stanowczym, 
ponawia wszystkie żądania i oświadcza, źe woj
na byłaby nieuniknioną, gdyby Francja żądania 
te napnszyła. Otóż właśnie takim casus belli 
byłoby podług pojęć europejskich zajęcie przez 
Francuzów twierdzy Bac-Ninh, które nastąpiło 
równocześnie z wręczeniem okólnika mocarstwom 
europejskim. Bac-Ninh leży już po za deltą 
Rzek: Czerwonej i uważane jest za główny 
punkt strategiczny, broniący Chin od wtargnię
cia od strony Tonkinu. Miasto jest wcale silnie 
obwarowane, a w ostatnich czasach miało otrzy- 
mac załogę z regularnego wojska chińskiego. 
Podług jednej wersj było w Bac-Ninh 12.000, 
podług innej 3.000 po europejska wyćwiczonych 
;ołnierzy mandżurskich, uzbrojonych w karabiny 

i działa Ernppa.
Zajęcie Bac-Ninh przez Francuzów, jak po

wiedzieliśmy, uważaćby należało za casui belli, 
a Tsengowi nie pozostawałoby nic innego, jak 
odelrać Bwoje listy uwierzytelniające i opuścić 
Paryż. Ale stosunki międzynarodowe regulują 
się podn g odmiennych form u Azji wschodniej, 
ni i w Europie. Francuzi liczą na to, że w sto
sunkach z barbarzyńcami należy szermować do
konane- i faktami, i na tern budują swoje na
dzieje, o wojnie bowiem; na serjo wcale ńie my
ślą, z powodu, że podług r.oveJ organizacji ar
mii francuskiej na wypadoi wojny musiałyby 
zostać wysłane dwa pełne korpusy do Tonkinu, 
co osłabiłoby zupełnie Francję, kiedy ona lada 
chwila może potrzebować wszystkich sił w Eu
ropie. Zresztą Francja zanadto jest izolowaną, 
ażeby mogła zapnszczać się w awanturniczą 
wojnn na Wschodzie. Wiedzą o tern Chińcz; y 
i dlatego tak ostro postawili się w okólnika 
dyplomatycznym grożą wojną, bo wiedzą, że 
Francja jej nie pragnie. ... Okólnik ten jeżeli ma 
jaki cel, to ten, żeby pozyskać interwencję 
! iństw pod względem handlowym interesowa
nych, a. któraby poniosły szkodę, gdyby Fran
cuzi blokowali porty chińskie. Jeże!1 w istocie 
admirał Courbet odniósł korzyść, natenczas An-

f lia i Północna Ameryka wmięszają się, aby 
oprowadzić do porozumienia na zasadzie uii 

fossidetis. A Frncj« r .jrppcie rzeczy także 
Iiicżbgl inuego sobie nib'życzy, „k wycofać1 się 
z hot. rem ze sprawy, w którą się niepotrze 
bńie zagalopowała.

Donosiliśmy już, że d. 21. zm. odbyła się 
narada wiedeńskich urzędników rangi 11. wzglę
dem polepszenia swego losu, i że wybrano ko
mitet dla ułożenia petycji i wręczenia jej rzą
dowi. Jak Frmdbit donosi, doręczono ją temi 
dniami hr, Taaffemn przez deputację. Petycja 
nosi 1236 podpisów i wykaznje, że od pamię
tnego dia urzędników przedlitawskich roku 
1873., kiedy wydano ostatnia regulację płac, 
życie zwłaszcza w obrębie Wiednia ogromnie 
podrożało, i że systemizowane wówczas płace 
na żaden sposób nie odpowiadają stosunkom ni
niejszym ; i ;ończy prośbą o dodatek droży- 
iniany, zmianę przepisów emerytalnych i w] 
danie pragmatyki służbowej. Hr. Taaffe przy 
jął deputację bardzo uprzejmie i dodał w 
końcu otuchę: „Widzę wasze fatalne położenie 
i wraz z kolegami moimi natychmiast zajmę się 
■waszą petycją." Wyszedłszy od niego w naj
lepszej nadziei, udała się deputacja z tąź pe
tycją do innych ministrów.

Wiedeński Eadrablatt donosi, że temi dnia
mi odkryto zdradę w archiwie artylerzyckiem; 
pewnego podoficera przydybano właśnie z ja
kimś cywilnym na robieniu ważnych wypisów, 
i miało się okazić, że to nie pierwszy raz obaj 
zwidzali archiwum. Bliższych szczegółów jeszcze 
nie ma.

Zaczyna się pojawiać myśl fortyfikowania 
Wiednia. Czyni to jeden z wiedeńskich ko
respondentów Tester Lloyda, dodając, że nie jest 
ona zresztą nowa. W r. 1866 jednak opór prze
ciw niej był tak wielki, że przyczynił się do u- 
padku Belcredego. Od tego czasu zaszły różne 
ciekawe rzeczy. Paryż był oblężony, zdobyty i 
nanowo najkolosalniej został obwarowany. Rzym 
jest jnź częścią ufortyfikowany, a wykończenie 
tych obwarowań prowadzone jest z całą skrzę- 
tnością. W dziennikach i wojskowych kołach 
angielskich często rozbierają myśl obwarowania 
Londynu, i oświadczyli s;ę za nią najpoważniej- 

i jenerałowie angielscy. Berlin sam nie jest 
obwarowany, ale pośrednio zasłonięty taHemi 
twierdzami jak Kistrzyń i Spędów.

„Wobec tylu rozmaitych a dli wojskowej 
inżynierji tak ponętnych argumentów dziwiłoby 
mnie, gdyby nie został nanowo podniesionym 
dawny zamiar, który miał i ciągle ma tylu zwo
lenników, i zdaje się że zostanie podniesiony 
przy sprawie zniesienia ’ riedeńskich koszar woj
skowych."

W r. 1885 przypada tysiączna rocznica zgo
nu św- Metodego, apostoła słowiańskiego. W 
czynnościach jego na Morawie ważną odgrywa 
rolę Welehrad, i udało się duchowieństwa ka
tolickiemu (funduszowi wsparcia księży, założo
nemu przez obecnego ar< mskupa ołomunieckie- 
go, ks. Furstenberga) zakupić tę majętność z 
rąk prywatnych. W skutek tego utworzył się 
w Bernie komitet dla urządzenia uroczystego 
obchodu owej pamiętnej rocznicy, gdyż nikt jej 
już przeszkodzić nie zdoła.

Wydawszy wojnę Herbstom, 3chmi ykalom 
itd., bemaccy młodocentraliści w] dają ją i Wie
dniowi, Wiadomo, jakie wrzaski robili centra- 
liści w gazetach, sejmach, Radz.e państwa i 
wszelkich zebraniach, zarzucając autonomistom 
i rządowi, że chcą Wiedeń „deposesjonowaću, a 
sami chlubiąc się,' że „grawitnją do Wiednia “ 
Posłuchajmy? co ip. pisze .. •itzer Ztg.

„Czyż mj Niemcy czescy mamy za^ -a  iść 
tylko na pasku ichmość Wiedeńczyków dlatego, 
że Btolica nie czuje na sobie walki narodowej, 
że Wiedeń daleko leży od miejsca, w którem 
strzelają? Niemcy czescy i tak nie mają zbyt 
wysokiego 'obrażenia o i .emiectwie i polity
cznej dójrzałości Wiedeńczyków. Ale jeżeli Wie
deń w ralcb o nasz byt narodowy jeszcze nam 
przeszkadzać usiłuje, to nie my Niemcy czescy, 
ale Niemcy wiedeńscy są powodem rozterki w 
obozie niemieckim. Wszyscy oportuniści niechaj 
tedy wiedzą, że my nie ustąpimy. “

Jeszcze dosadniej sprawia się z wiedeń- 
skiem niemiectwem Reichenbrger Ztg.:

„Rozpacz bierze, patrząc na Wiedeń : ani 
kiełka tam jakiejkolwiek inicjatywy, która by 
choć cokolwiek odświeżyła ducha Indu niemie
ckiego. Ichmość wiedeńscy ciągle jeszcze hasają 
sobie na swoich ulubionych konikach drewnia
nych : na owym cudotwomym centralizmie, tak 
ciasnego serca będącym, że nie cierpi nawet te
go zdrowego ruchu ludowego, jaki obecnie w 
Czechach powstał. „My musimy być centrali* 
stami itd.“ — tak nam ciągle prawią, gdy my 
na własne przecie oczy widzimy, że centralizm 
nie zdołał nas Niemców ani na włos ochronić, 
gdy tymczasem wszystkie inne narodowości, & 
na ich czele Polacy, właśnie za panowania cen- 
tralistów w górę wypłynęli, równocześnie z&ś 
za tegoż samego panowania Niemcy, a przede- 
wszystkiem w Czechach, zepchnięci zostali.

„Ba, dzisiaj w ogóle już niepodobna mówić 
o centralizmie w Austrji. Organizacja stronni
ctwa liberalno-niemieckiego właśnie dlatego roz

winęła się w formie prowincjonalnej, że wiedeń
scy przewódzcy ani n&wcu Me usiłowali utwo
rzyć organizacji centralnej, i fce Wiedeń ani ro
zumu, ani woli, ani energii; ani też ofiarności 
nie posiada na tyle, aby « «  widomem ogni
skiem i pokrzepi&jącem źródłem dla niemiectwa 
w Austrji, mimo że tak częrto i tak głośno ze 
strony Niemców prowincjonalnych wołano, że 
grawitujemy do Wiednia.

„Weźmy najnowszy przykład: niemiecki 
Schulverein. Ze wszystkich prowincyj płyną ob
fite składki do Wiednia, ale co świadczy sam 
Wiedeń? Pani Judic (subretka francuzka) inte
resuje Wiedeńczyków daleko więcej niż Schul- 
verein, i Paryżanka w ktfkui- dniach wywiezie 
z Wiednia więcej grosza, niż jrły Wiedeń zło
ży przez cały rok n& Schulverein.“

Korespondencje „Guz. Nar.“
Warszawa d. 17. listopada.

(Znowi Warsz Dn êw. — Projekt p»na Ławrow- 
bkiego. — Apuchtin i 25 studentów. — P. Kry- 

łów. — Poci jowsks mroczy*'■ość.)
Co raz to więcej mamy na to dowodów 

czem będzie Warszawski Di nk pod kierun
kiem p. Szczebalskiego. Dotąd widzimy, że jest 
stekiem niesmacznych wycieczek przeciw Pola
kom i kłamstw bezczelnych: O iednej z na
paści podobnych już pisałem, dziś muszę napi
sać o kłamstwie. W ostatuim moim liście do
nosiłem wam o zapędach szyzmatyckich na Św. 
Krzyż i o zamiarze zamienienia go w cerkiew 
oraz monaster. Poprzednio czy równocześnie 
ta s&ma wiadomość pojawił się rr Deim.Tozn. 
Warsz. Dniew. zaprzecza jej, ale posłuchajcie 
w jaki sposób:

„W nr. 252 Deien. Potr. znajduje się ko 
respondencja z Warszawy, donosząca o zamia
rze, a nawet jakoby postanowienia rządu, prze
mienienia klasztoru rzymsko - katolickiego w 
Częstochowie '(sic) na monaster prawosławny.

„Jesteśmy upoważnieni do oznajmienia, w  
we wszystkiem tern niema ani słowa prawd]' i 
przypuszczamy, że kłamliwy artykuł Dtien. Pozn. 
niemógł być zredagowanym w Warszawie, gdzie 
wfęttzą dobrze, że rząd moskiewski, takinieaa 
w no dał dowód swego poważania dla wiaty 
r Tmsko-katolickiąj, mianując nowych biskn- 
pów.“

Co jłowo, to fałsz! Któt tu mówił o Czę
stochowie? Nikt. Wszysej mówili i mówią o 
Sw. Krzyżu. Jeśli więc chciał Dniewnik za 
'przeczyć i był do tego „upoważnionym", to p&y 
winien był sprostować wiadomość co do Stego 
Krzyża. Sprostować jej jednak niemógł, bo y 
to było wprost przeciwnem oczywistej prawdzie. 
Od półtora roku wiadomo, że Św. Krzyż ma rząd 
carski zabrać dla swego nżytku— pierwotnie była 
mowa a zamianie jego murów na więzienie, te 
raz jest plan zamiany ich na monaster. Odno
śne papiery włóczą się po biórach. Któż o tern 
niewie? Chyba Dniewnik. Ale my sądzimy, że 
Dnie\mik dobrze wie. tylko niemogąc wprost za
przeć zyć prawdzie wolał kota przewrócić do 
góry ogonem i zamiast c Stym Krzyżu o którym 
mowa, prawić o Częstochowie, o której nikt 
niemyślał, prócz chyba Dniewnika i jego przy
jaciół w guście Leoncjusz, Apuchtin et con- 
sortes, wobec czego przypuścić należy, że albo 
Dniewnik pomimo swego urzędowego charakteru 
nic nie wie i jest jak tabaka w rogu, albo też 
nie na próżno kazano mu zaprzeczając wiado
mości co do Św. Krzyża napisać o Częstocho
wie — mówimy „nienapróżno" a to dla tego, 
że już pamiętny Czerkaski pragnął, ba i bar
dzo... posiąść Częstochowę na rzecz szyzmy.

Zaczęło się to wówczas od Zrobienia in
wentarza klejnotów Matki Boskiej, przy robie
niu którego, gdy natrafiono na niezłomny o- 
pór O. Brzozowskiego kustosza- dano reszcie 
w następstwie na razie pokój. I tak ta spra

wa wisiała i wisi, z małem intermezzo, któ
rego był sprawcą szanowny dzisiejszy arcybi
skup ks. Popiel, ówczesny biskup kujawski, 
który korzystając z układów z Rzymem i skłon
ności rządu do pewnych ustępstw, zdołał wy
jednać dla Częstochowy nowicjat. Jak się je
dnak jęszcze kiedyś ta sprawa obróci — to 
znak zapytania. RobiA sobie dziś projekta (o 
niczem innem niemó wiliśmy) co do Św. Krzyża, 
mogą jutro zrobić co do Częstochowy — wszy
stko jest dziś podobnem. Mimowoli nasuwa 
nam te myśli niezręczność czy też zła wiera, 
albo inspiracja z góry DniewnCta 

Tyle DniewnUtowi.
Nowy rektor p. Ławrowsk., postępując w 

myśl destrukcyjnej polityki H ur„ i pr 'ną„ 
zająć kiedyś miejsce kuratora może, uczyr ł pro 
jekt: aby wpis do uniwersytetu wyaosił rs. 100 
rocznie od studenta, ii aby każdy stępujący 
składał 500 rs kaucji (sic)... Trudno tenu wie
rzyć a jednak „talis est vox po puli. “ A nadto 
p. Ławrówskij proponuje aby pozwolono semi
narzystom szyzmatyckich, moskiewskich semi- 
narji duchownych, wstępować do uniwersytetu 
warszawskiego i tu im dawano wszystkie sty- 
pendja. Ma to być zrobionem gwoli wzmocnie
nia żywiołu konserwatywnego w uniwersyte
cie, wobec rewolucyjnych zapędów jego mło
dzieży (sic). Kto zna co warta jest ta młodzież 
seminarjów duchownych, ten dauy projekt, o- 
sądcić potrafi w całej jego wartości — miano
wicie co do tego, o ile niprawdę idzie o kor 
serw&tyzm. Co do strony projektu polity
cznej, toż ta jest zrozumiałą. Idzie tu nie o 
co innego jak o rnsyfih cję z jednej strony, 
zamknięcie możność kształcenia się młodzieży 
naszej z drugiej. Szatański pomysł i choć by 
tylko został pomysłem, czemu wierzyć chcemy, 
zawsze haniebnym jest i na potępienie zasłu
guje.

Ten saui par Ławrowski 25 studentów, 
niemających ezem wpisu zapłacić, z uniwersy
tetu wydalił — dotąd wszystko dobrze — ale 
po wydaleniu zaproponował Aphchtinowi, aby 
ich jako wygnanych, pod dozór policji oddać. 
Apuchtin się na to zgodził. Nawet policja się 
na to oburzyła!... a Hurko postępek zganił.

Kiedyśmy weszli na pole szkolnictwa i nad 
użyć aa aiem i ienych, idźmy dalej. Obecnie 
po Harafeergu dyrekto n&d prywatnem szko
łami w KTanzawi fest Cryłow. lianon n % 
poręki Apuchtiiis Kryłoir ten był poprzednio 
w Łodzi gdzie się odznaczył wypędzaniem na 
uczyciel i nauczycielek z zajmowanych posad, 
jeżeli ci mb te nie dość dobrym akcentem mó
wili i mówiły po moskiewsku. Przybywszy do 
śf ar ta y rozpoczr1 w*zytow&6 szkoły zwłasz
cza żeńslneT W jednej z “ ich oświadczył, że 
panny z klasy VI. nie umieją nawet czytać i 
pif ć (chodziło omosLiewski język) — w innej 
zapytawszy uczennic z IV. klasy : „czemu Iwan 
Groźny zabrał Nowogród Wielki?" gdy otrzy
mał zgodną z prawdą historyczną odpowiedź, 
iź przez niczem nienasyconą chciwość — zawo
łał: „Nieprawda! to dlatego, że Nowogród był 
miastem anarchicznem, drugą Sodomą i Gomo
rą, obowiązkiem więc Iwana było, jako chrze- 
ściańskiego, prawowiernego (prawosławnoho) 
cara zniszczyć to gniazdo zepsucia, tak aby i 
kamień n& kamienia nie został, a ślad jego w 
historji zaginął. I Iwan Groźny tego świętego 
obowiązku dopełnił." No czyż to nie śzczytny 
w swoim rodzaju wykład?... Nauczyciela Fran
cuza, wykładającego język po francusku kazał 
wydalić, pomimo, iż człowiek ten posiada od
powiednie kwalifikacje naukowe i upoważnienie 
do nauczania od knratorji. Ochronkę zostającą 
pod opieką pani Stanisławowej Kronenbergowi 
i przez nią utrzymywaną zwiedziwszy, radził al
bo zamknąć, albo zreformować co do nauczaniL 
języka moskiewskiego. I nakoniec po za wielo
ma innemi bohaterskiemi czynami djejatiela, wy
dał przed kilku dniami okólnik do wszystkich 
przełożonycl szkół męzkich i żeńskich w War
szawie, w którym nakazuje, aby 1) z dziećmi 
w szkole rozmawiać tylko po moskiewsko, 2)

aby języka moskiewskiego tygodniowo było 5 
do 6 godzin, 3) aby polskiego było tylko dwie 
i wykład aby się prowadził według gramatyki, 
napisanej po moskiewska przez Grubeskiego, o- 
r&z sławnych wypisów Dubrowskiego — i 4) 
aby w każdej szkole stała szafa, w której ma
ją być składane ćwiczenia uczniów i uezennic, 
a to tym celem, iżby nn dyrektor mógł je w 
każdej chwili przejrzeć i sprawdzić, czy tam 
niema zdrożnych myśli, przeciwnych porządko
wi państwowemu i społecznemu (sic).

Widocznie p. Kryłow z grecką prawdziwie 
jhytrośdą fczkoly, do których uczęszcza młodzież 
polska, i które prowadzone są przez nauczycieli 
Polaków, chce robić odpowiedzfainemi za znane 
nadużycia instytutu Maryjskiego!

Z' ałego poprzedniego widzimy, że Apnch- 
tin i j6go komparsi wojują, pomimo że w oto
czenia Hurki ciągle się toczy uparta walka 
pomiędzy szowinistami a la Apnchtin i żywio
łami więcej nmiarkowanemi. Jaki jej będzie re
zultat, co r iŁÓb ? przesądzać trudno, jaki zaś 
co do systemu to pewna, że szowiniści zwycię
żą. Jeanem słowem zaczyna się epoka niesły
chanego znowu prześladowania żywiołu polskie
go, tymczasem na polu narodowościowem, a ma- 

ic " to i na pola religijnem będzie to samo. 
Bo choć dcii jeszcze z biskupami dobrze, choć 
Horko ks. arcybiskupa Popiela zaprasza na 
uezty i na Doczesnych miejscach sadza, .o je
dnak Hzynńier szponów i pazurów wy&uwać nie 
przeszkad ;a, jak tego dowodem jubileusz w **0- 
czajowie, którego opis zr Kijewlaninem w stre
szczenia podajemy.

Na pomieniony jubileusz zjechali z ducho
wnych : Dymitr archirej (kieski, Tichon żyto
mierski, Izrael ostrogski, Modest chełmski, Hi- 
larion archimandryta Ławry Peczerskiej. Podej
mował icł miejscowy f-chimandryta.

Ze świeekich stawili się Drenteln i Orźew- 
ski. Telegramy nadesłali: Pobiedonoscew od ca
ra i carowej, Tołstoj, Błudowa (fanatyczna szy- 
zmatyczka, za jej namową nieboszczka carowa 
domagała się zniesienia pnii w Chełmskiem, po
magał w tern Błudowej pop Bażanow) metropo
lita Płaton również od siebie. Ostatni swą nie
obecność na jubileuszu tłumaczył pobytem w 
Kijowie szyzmatycMegp pafcrjabchy z Jerozoli
my, Nikodema.

W dniu trzecim uroczystość na pokojach 
a.jhireja Ticluea oieli m n y  Hilarjon, archi
mandryta Ławry Peczorskiej, o związku Ławry 
z Ławr Poc*ajowską Mudest chełmski, o 
związku Chełm z Pock^joweŁ. Archirej Tichon 
w obecności władz rządowych oświadczył, że 
Ławra Poczajowska na pamiątkę dnia jubileu
szowego postanowiła żałożyć bractwo w celach 
oświaty i dobroczynności v ogóle ila pielgrzy
mów, przybywających z Moskwy, w szczególe 
zaś dla prawosławnych Galicjan, którzy się rwą 
tak gorąco do Ławry... Car przysłał telegram, 
w którym wypowiada życzenie, aby Ławra Po
czajowska stała się „fundamentem prawosławia 
w kraju, od dawna iście moskiewsk'mu. Cóż na 
to powiedzą szczerzy Rusini? co Galicja? Oto 
macie teraz pod bokiem o 8 wiorst od granicy 
założoną szkołę propagandy prawosławia na Ru
si Czerwonej. Piękna perspektywa. Serca Do- 
brjańskich, Naumowiczów, Płoszczańskich i Mar
ko wó w bić muszą tętnem przyspieszonem.

Wiedeń d. 22 listopada.
(§ ) Berneńska mowa p. Chlumetzky’ego do- 

atczi zawsze jeszcze przedmiotu do dysl usji 
dziennikarskiej. Dziwić się zaiste potrzeba, że 
mowę tę w tak różnorodny sposób tłumaczą. 
Centraliści podnoszą ją jako par excellence opo- 
lycyjną pod niebiosa, podczas kiedy półurzę- 
<?owcy starają się mowę tę wyłożyć na swoją 
korzyść. Jedni i drudzy nadaj jej fałszywe 
znaczenie. Mowa ta, pomimo, że usiłuje być 
skrajpo-opozycyjną, jest przedewszystkiem — 
wodnistą. Nie -wypowiada bowiem nic stanow
czego wobec podniesionych przez lew:cę kwe-
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Przes
WANDĘ MŁODNICKĄ.

(Ciąg aalszy.)

W* tej chwili wyszła Zofia prosząc do ka
wy;. Stanisław podał ramię cioci i szli do js 
dalni. . . .

— Na pierwsze odwidziny czuję że zostają 
ż_ dłu ĵo, mówił do Zofii — & trudno odjechać, 
chcę jesz że zaglądnąć dziś i do Antka. Pilno 
mi uścisk&ć go.

— Obecnie niema go w domu, za godzinę 
dopiero powróci, godzina jeszcze nasza.

Przeszli do salonu — mrok był, Zofia za- 
azwoniła o światło!

— Czy koniecznie ? — zapytał Stanisław — 
może bjr można, w szarej godzinie poprosić pa
nią o p isnkę jaką.

— T owszem — odparła — śpiewam chę
tnie, — Siadaj pan tu koło kominka, i chciej 
wybaczyć źe go teroryzuję, ale to kaprys mój, 
nie lubię mieć słuchaczów zablizko.

— Będy posłusznym — odrzekł siadając.
Odeszła do pianina i bez przygrywki za

częła piosnkę Gounoda:
De mon coeur une partie 
Vient aa loin de s’envoler.
Et depuis q.a’elle est partie 
Rien ne peut me consoler.

c*ierw szą zwrotkę smętnie — następną z 
<Akim T chuchem i ^osci odczutej, istotnej — a 
koniec z. rezygnacją tak dramatyczną, że gdy 
skończyła, on zerwał się nagle i patrzył juk 
odun ony.

— Al a! — j « r pani śpiewał — nie mia
łem przeczucia, nie byłbym się odważył prosić, 
tak nieprzygotowany byłem do Błuchania.

— Dziękuję za szczerość — rzeki* poda
jąc mu dłoń. Ale coż to panu?

— Nic, — odparł prawie szorstko, — wra
żliwy jestem na muzykę.

— Może się przejdziemy, zapytała Zofia — 
widząc że Stanisław walczj z wzruszeniem.

— I owszem, proszę pauią.
Wyszli oboje, ona zarzuciła szal w pąsowe 

i białe pasy i szli ścieżką inną niż pierwej, 
wzdłnż obszernego ogrodu. Doszli ogrod- mią* 
gdzie mała fnrtka komunikację stanowiła i 
dziedzińcem.

— Pożegnam panią, pójdę do Antka, — 
którędy to?

— Widzi pan «e dizwi, na prawo jego 
apartamenta. A może pochodzimy jeszcze chwi
lę — zapytała, jak pan woli.

— Wolę odejść, — zawszt wolę nie zwra
cać na siebie uwagi, w chwilach w których je
stem z siebie niezadowolony.

— Tym razem niesłusznie. Wrażliwość na 
piękno — na sztukę w ogóle — jest tak rzad
ka! Żyjemy w wieku krytyki, to modne, wszy
scy o sztukach mają zdanie i sądy & nikt ich 
nie odczuwa. Jeżeli więc Bpotkam się kiedy 
z uczuciowością w tym kierunku, to sprawia 
mi istotną przyjemność, Niepojmuję że panu 
przykrem to być może!

— "‘rzykre nie — ale niespodziane w każ
dym razie. Ja, co pracowałem tyle nad pozna
niem siebie, nad tern aby siebie mieć w wła
dzy stanowczej, nie lubię w sobie niespodzia
nek. — Do czegc to ? — Criłowiek skończony 
nie powinien temu podlegąć.

— T k p r z e r w a ł a  Zofia, -  powinien 
być gładki, chłodny, rozważny, rozsądny ii n - 
dny. Ochl śmiertelnie nudny! «  gorsz się
pan, ale takie doskonałości obmyślane, są za

msze nadęti i nieznośne. — Żegnam pana, do 
widzenia 1 odwiedzę jutro Kamilę.

— Czy przebacza mi pani? taki dziwny je
stem.

— Zay ize przeh iczaji! — odparła kobieta. 
On pochylił się i spojrzał uważnie w jej

twarz.
— Czy zawsze? — zapytał.
— Tak. Przebaczyć potrafię, zawsze, tylko 

nic nie zapominam; c’e-ti lo faule au bon Diett, 
pamięć mam doskonałą

Patrzyła jak szedł dziedzińcem, rote.A 
powolnym jak strudzonym krokiem zańfciâ  do 
altany. U dadła, oparła czoło o stół, i po eh uli 
gwałtownym wybuchnęła płaczem. Po kilkugj- 
dzinnym przymusie mogła, musisłe i ,reszcH' ten 
haracz serca zapłacić.

— Kocham go! kocham go! — po ./tarzała 
ja* w rozpaczy — a on nie jest szczęśliwy! O ! 
na co mi było dowiedzieć się o tern! aby cier* 
P*.e j ^oc^a® hardziej jeszcze. Żeby choć po
wiedział poczciwie, otwarcie, a to wieczna ko- 
medja. Dumny, zamknięty, a cierpi. Tak go 
znam dobrze, wiem ile cierpi. Boże mój! — mó ■

łałs-mując dłonie. Na co on przy
jechał ! Na co ja o tern przekonać się musiałam! 
Tak mi dobrze było myśleć o nim to, co sobie 
uroiłam, to z czem mi najłatwiej było na świę
cie. Ze szczęśliwy zadowoleniem ambicji, szczę
śliwy w domowem pożyciu, zapomniał, tak bj i 
najlepiej.

On tymczasem idąc powoli ku oficynom, 
starał się ocknąć z czarodziejskiego wpływu jej 
obecności. Silną wolą nagiął umysł zbuntowany 
do trzeźwości obecnej chwili, i po kilku minu
tach widzimy go wraz z Antonim siedzących 
na sofie, palą cygąra i rozmowa się toczy,

— Wiesz Stasiu, obawiałem się, żf mię 
tam każe x zawołać, :eś zhardział, a jak Bóg 
miły, nie byłbym pr*,szedł.

— w,'dzi8z, ■łs,wstydziłem cię i jestem tu.

Niezawsze powodzenie ludzi czyni gorszymi, 
trzeba głupca na to, aby ca uśmiech fortuny 
choćby najhojniejszy, oddać w ofierze przyjażną 
duszę. Człowiek i serce jego, to dla mnie naj
cenniejsze i najbardziej interesujące na świecie 
całym.

— Zmieniłeś się pod ;ym względem — od
parł tamten — znałem cię dobrze, jaL mi się 
zdawało, zadowolenie ambicji i cum: pierwize 
w twym nmyśh zajino łq miejsce Se~„i m.

ilszym zostawało piania: A  cr prawda, naj
mniej teraz spodziewałem znaleźć cię sentymc 
talnym.

— Bo też nie jestem tak n Crnję tylko i 
pragnę odczuwać życie, tak ludzkości jak jedno
stek. A źe znown najpiękniejsza struna, na któ
rej gra to życie, napięta w sercach ludzkich, 
więc badać je i odczuwać stanowi studjuii głę
bokie a ulubione mi. Mniejsza o to, że dopa
trzę często plamy, wysonduję kałużę, albo znajdę 
Zbrodnię, nie szukam ułudy. Jednak prawda ży
cia tak często jest piękna ! Takie bole wzniosłe 
chodzą między nami, takie szlachetne i czyste 
wspć tczucia, źe znać je warto i należy. Przez 
młodość całą mijałem je obojętnie, ł^raz oddaję 
ludzkości dług serca.

— Ja pod tym względem — odparł Anto
ni — choć na bardzo skromnem stanowisku, 
man taL le obszerne pole działania. Od lut paru 
żyj., z ludem, a ulżenie chłopskiej dołi żywo 
mię zajmuje. Pani Zofia ma we mnie szczerego 
pomocnika na tej niwie, którą uprawia z zami
łowaniem serdecznem.

— Szczęśliwyś mój Antku! — rzne.. Sta
nisław uderzając go po ramieniu.

— Ja? O! nad tem słowem nie pomyśla
łeś wcale, bo nie chcę przypnpzcząć, aby to 
ironia być miała.

— Zazdrość -,hyba, chcesz powiedsieć. Mo
żesz służyć i pracować dla dobra Ludu, służąc 
tej którą kochasz — mówił tamten z naciskiem.

— V iesz, że ją kochałem. Dziś żyję rezy
gnacją — odparł Antoni. Nic nad życzliwość 
nie osiągnąłrm nigdy. Jesteśmy ró wieśni. W na
szym wieku człowiek już się nie wykoleja, stoi. 
Ja stanąłem na przeświadczeniu, że jedyne za
dowolenie, jakie mi życie dać może, jest: żyć i 
pracować dla niej tak długo, jak tego potrzebo
wać będzie.

— A  guyby cię nie potrzebowała ? — zapy
tał Stanisław, patrząc uważnie w twarz jego.

Żywa fala krwi oblała spokojną twarz Ac 
toniego i nawzajem zmierzył go wzrokiem.

— Czy podobna! — Ale po chwili rozja- 
śnii się — a to ze mnie szaleniec — pomyślał.

— Poszukałbym innej posady — rzucił po
woli w odpowiedzi.

— Zachwycająca jest pani Zofia. — ciągnął 
tamten dalej — ta urocza poj;odą swą.

— Och, Stasiu! — praerwał Antoni — mu
szę ci wyznać, że latami żal miałem do ciebie
o. kuzynkę Tyś sobifli pojechał, draśnięty w mi
łość v łasną, udrapowany w swą dumę — . do
brze ci było z tem; - a ja ta patrzyć musiałem 
ja* ona gin !a w walce straszliwej — ech! jak 
długo! — Ale to bohater sercem. — Dźwignęła 
się silna izynna, kochająca świat cały, i — ni
kogo wiącej. —eszyła się nawet twoim przy
jazdem, — tobą — jato towarzyszem da
wnych czasów, -  obojętna znpsłnie — zwycię
żyła

Stanisław przygryzł usta, i niepewnym nie
co głosem powiedział:

— Nie pochlebiałem sobie, abym w pamię
ci pani Zofii zostawił dłuższe a bolesne wspo- 
mm nie. Zerwała sama — i sądzę, że wszystko 
wtedy zwyciężyła. Dziś jesteśmy sobie remini
scencją tylko —;-dodał z widocznym przymusem.

Antom baozu’“ patrzył na niego, i podając 
mu cygaro, mówił z namysłem.

— Henryk występuje tu u nas jako jawny 
konkurent choć, jak mi się zdaje, tylko ciocia



«tyj podziała królestwa czeskiego i polityki 
. abstynencyjnej. Dlatego jest ciepłą, bardzo le
tnią wodi. Po co właściwie przypisują tyle 
znaczenia elukubracjom tego koryfeusza lewicy? 
P. Chlumotzky zarezerwował sobie odwrót, co 
znaczy, że chce się akomodować wszelkim przy
szłym uchwałom lewicy, po niemiecku: Was c h 
mir den Pelz und mach mich nicht nass.

Takim politykom nie należałoby przypisy
wać znacznej doniosłości. Są to bowiem mier
ności polityc-ne, które właściwie należą do za
kresu działania pism humorystycznych. Mowa 
ta jest zresztą tak wodnistą, źe możnaby p. 
Ghlumetzkyego nawet posądzić, że chciał się na
wet wobec prawicy nie uczynić niemożliwym.

Fakcyjne dzienniki tutejsze zamieszczają dziś 
sprawozdanie o komersie Miklosicza, które usi
łuje w jaskrawem świetle przedstawić jako „skan
dal", zaszły pomiędzy Polakami a Rusinami. 
Tymczasem jest to bezczelne kłamstwo. Rzecz 
bowiem miała się zupełnie inaczej. Kiedy pre
zes „Bukowiny“ p. Dudykiewicz podniósł zami
łowanie Moskali do wolności, krzyknął Rusin 
dr. Polański i równocześuie Serb dr. Petkowicz, 
że to wierutne kłamstwo, gdyż nie ten naród 
miłuje wolność, który wysyła na Syberję, lecz 
ten naród dąży do wolności, który się na Sy- 
berji znajduje. Słowa te prawdziwie słowiańskie 
znalazły liczne oklaski ze strony studentów sło
wiańskich, tak głośne, źe zmusiły p. Dudykie- 
wicza do milczenia. Wobec tych wymownych 
objawów niezadowolenia musiał poprzestać sła
wienia „wolności moskiewskiejPo nim prze
mawiał jeszcze Słowak Hurban, roczem w naj
lepszym porządku opuścili stndenc zabawę. Oto 
cały skandal.

Reorganizacja Banku krajowego.
Utworzenie Banku krajowego jest nieza

wodnie najważniejszym czynem lat ostatnich na 
polu naszego rozwoju wewnętrznego.

Powszechne zainteresowanie się publiczno
ści całej sprawą zarządu i organizacji tej in- 
stytncji, wyjaśnia się wielkością zadania i tru
dnościami położenia. Objąć i użyźnić całą prze
strzeń kraju, — zaspokoić potrzeby kredytu 
licznej ludnośei,— umożliwić postępy rolnictwa 
i powstanie przemysłu — niemałem zaiste jest 
zadaniem, nawet w tych krajach, w których 
oddawna już dobroczynna opieka rządu stosunki 
społeczne osłania. U nas zaś zadanie takie 
nabiera większej nierównie wagi i jest daleko 
trudniejszem do spełnienia, gdyż stosunki spo
łeczne nasze są w rozerwaniu, ruch ekonomi
czny przyduszony i skrępowany, a obroty han
dlowe oddawna w jarzmie obcego monopolu. 
Wśród tak smutnych okoliczuości i rozstroju po
wszechnego, wywołanyeh długiem panowaniem 
utilitaryzmu, wita opinia pnbliczna z serdeczną 
sympatją instytucję, która pierwszy raz może 
na tych obszarach odbywać Bwe dobroczynne 
funkcje nie w interesie pojedynczych tylko 
warstw lub zajęć społecznych, ale w interesie 
całości społecznej, a przeważnie zaś w interesie 
tych klas i tej ludności, która jądro społeczno
ści naszej i podetawę rozwoju i przyszłości 
stanowi.

Powołania swego Bank krajowy nie wypeł
ni bez stosownej i wielkiemu zadania odpowie
dniej organizacji. Wzorów zaś takiej organizacji 
nie może on szukać w naśladownictwie zagra
nicy — której Btosunki Bpołeczne są od naszych 
zupełnie różne. Banki bowiem zagraniczne po
wstały na łonie mieszczaństwa, uległy i ulegają 
dotąd jego zapatrywaniom i wyłącznym prawie 
wpływom, i służą przeważnie potrzebom handlu 
i wielkiego przemysłu. Go więcej mieszczaństwo 
zagranicy jest jednolite, nieróżniące się pocho
dzeniem i podstawą swej moralnej organizacji od 
innych klas społecznych — tak, że przemożny 
wpływ, jaki z wszechwładnego prawie rozpo
starcia się mieszczaństwa zagranicy w sferze 
ekonomicznego rozwoju państwa i społeczności 
dla niego wyniknął, pośrednio wyszedł na ko
rzyść wszystkich innych warstw narodu. Mo
żnaby nawet powiedzieć, że mieszczaństwo było 
za granicą owym silnym łańcuchem stosnnków 
i wpływów, który wszystkie klasy średniowie
cznej społeczności w jednolitość nowożytnych 
narodów powiązał. U nas zupełnie inaczej.

Nasze mieszczaństwo narodowe słabe i nie 
rozwinięte, kupiectwo nasze narodowe przyda- 
szone, zaledwo w powijakaeh, — przemysł wię
kszy ma się dopiero urodzić, - a wszystkie o- 
broty handlowe i kredytowe dzierzy u nas prze
można klasa obcej nam pochodzen-e , religią i 
tendencją społeczną ludności semickiej, której 
też istniejące instytucje kredytowe, z małym 
może wyjątkiem, świadomo czy nieświadomo 
służą. Tak tedy mieszczaństwo i banki odgry
wają i wypełniają za granicą zawsze mniej 
więcej pewien wpływ dobroczynny; a nawet

wtenczas kiedy ich obroty odbywają się na nie
korzyść pewnych upośledzonych klas, służą w 
pewnym względzie interesom, wykształceniu i 
potędze narodowej, — u nas przeciwnie, obroty 
kredytowe służyły tylko żywiołom pasożytnym, 
a korzyści z nich zasilały tylko moc niszczącą 
obcych nam i nieprzyjaznych żywiołów. Zagra
niczne mieszczaństwo, wciskając się we wszyst
kie szczeliny ciała społecznego, odegrało rolę 
ożywiijącą i łączącą, — u nas zaś monopolizu
jąca obroty społeczne żydowszczyzna odegrała 
rolę niszczącą i eksploatującą, — a rozbicie 
naszych stosunków ekonomicznych jest prze
ważnie jej dziełem i winą.

Naśladownictwo zatem w takich warun
kach byłoby tylko zasileniem złego, — a gdyby 
kiedykolwiek organizacja i kierownictwo Banku 
krajowego uległy zapatrywaniom obczyzny, przy
jętym ślepo, bez krytycznego i porównawczego 
rozbioru stosnnków społecznych — instytucja 
ta ważna i wielka, — zamiast stac się lekar
stwem I narzędziem wyzwolenia, stałaby się w 
koniecznym następstwie rzeczy narzędziem wię
kszego jeszcze rozstroju i poddaństwa.

Naśladować bankowe organizacje nasze kra
jowe również niepodobna. Że organizacja banku 
hipotecznego galicyjskiego jest niestósowną zu
pełnie dla Banku krajowego, spostrzega każdy— 
organizacja zaś banku włościańskiego, który 
interesa hipotecznego kredytu swych członków 
załatwia w filiach licznych, urzędniczych — 
jest drogą niepewny i zupełnie nieprzydatną 
nawet dla celów tej instytucji.

Podany poniżej w zarysie projekt organi
zacji Banku krajowego, osnuty na analizie sto
sunków i potrzeb naszych społecznych, zawiera 
zarazem projekt odmiennego niż dotąd urzą
dzenia kredytu hipotecznego dla mniejszej po
siadłości.

I. Bank krajowy nie będzie udzielał kre
dytu hipotecznego dla posi&ułości włościańskich 
i małomiejskich b e z p o ś r e d n i o ,  — aletyl -  
ko za p o ś r e d n i c t w e m  i p o r ę k ą  s t o 
w a r z y s z e ń  u t w o r z o n y c h  na p o d s t a 
wie u s t a wy  z d. 9. kwietnia 1873 tak, że 
za pożyczki udzielane na hipoteki włościańskie 
' małomiejskie gwarancję dla Banku krajowego 
stanowić będzie n ie  t y l k o  h i p o t e k a  po 
ż y c z a j ą c e g o ,  a l e i  p o r ę k a  s t o w a 
r z y s z e n i a ,  do k t ó r e g o  k a ż d y  b i o r ą 
c y  p o ż y c z k ę  p o p r z e d n i o  j a k o  c z ł o 
nek w s t ą p i ć  p o wi n i e n .

W tym celu utworzy Bank krajowy a ra- 
czaj da inicjatywę do utworzenia w dawnych 
obwodowych miastach 18 stowarzyszeń kredy
towych o poręce ograniczonej na podstawie u 
stawy z dnia 9 kwietnia 1873 (pod nazwą 
banków ludowych*), które Bankowi krajowemu 

członków swoich zamieszkałych w ich obwodzie 
do udzielenia pożyczki hipotecznej przedsta
wiać i za pe wn ość te j  p o ż y c z k i ,  t u 
dz i e ż  za r e g u l a r n ą  s p ł a t ę  r a t u m o -  
r z e n i a  i r a t  p r o c e n t o w y c h  p o r ę c z a ć  
b ę d ą ,  niekrępując w niczem działalności i 
praw Banku kr. względem pojedyńczych jego 
dłużników.

II. Aby to poręczenie było skutecznem i 
nie narażało regularnego toku spraw na 1 sje 
nieprzewidziane, pobierać będą owe banki lu
dowe od każdego długu hipotecznego swych 
członków n a l e ż y t o ś ć  p o r ę c z n ą  — p o 
r ę c z n e  w wysokości 1 proc. rocznie, tak że 
przez to stopa procentowa pożyczek hipotecz
nych włościańskich i małomiejskich stanie się 
o 1 proc. wyższą od Btopy procentowej opłaca
nej przez posiadłości większe.

Z p o r ę c z n e g o  procentu utworzy się o- 
sobny fundusz, dla którego oddzielny prowa
dzić się będzie rachunek. Z funduszu tego ban
ki ludowe spłacać będą natychmiast zapadłe a 
niespłacone raty członków swoich Bankowi kra
jowemu, który znowu raty na rzecz jego ścią
gnięte egzekucją, bankom ludowym zwróci. 
Umowa szczegółowa unormuje czas zwłoki i o- 
bopólue postępowanie.

Jeżeli fuudusz poręczny dosięgnie takie,, 
wysokości, że z procentów jego zastąpić będzie 
można połowę zwykłych rocznych zaległości, 
natenczas poręczne może być zniżonem i za
miast 1 procent będzie wynosić '/» Proc- roczn.o, 
W miarę zwrotu funduszu poręcznego i rezer
wowego może nastąpić dalsze zniżenie na ’/« 
proc., nigdy jednak nie powinno poręczne być 
zupełnie zniesionem, gdyż korzyści, j ie kapi
tały wielkie, powstałe z czasem przez skupia
nie tych małych opłat lla własności mniejszej 
przynieść mogą, przenoszą niekorzyść tych dro
bnych opłat.

Z funduszu poręcznego odpisywać się będą 
corocznie straty, jeżliby jakie nastąpiły, a po
została suma pozostaje w połowie własnością 
Banku krajowego, w drugiej zaś połowie wła
snością odnośnego banku ludowego. Na podsta
wie tych sum mogą być przedsiębraue bądź 
konwersje długów, bądź inne operacje i ufun

go do tego upoważnia. Znasz go podobno bliżej, 
pytał Antoni.

— Znam go, jak to my się znamy na wiel
kim świecie. Spotykałem go w Baden-Baden 
przy stolikach gry, w wiedeńskim półświatku, 
gdzie sobie kosztowną utrzymywał przyjaciółkę. 
W Warszawie zeszliśmy się za kulisami bale
tu, i raz był sekundantem mego przeciwnika 
w pojedynka. Podobno wyliczyłem niniejszem 
wszystkie bliższe stosunki, co ras łączyły kie
dy. A co w nim jest istotne, to polor najlep
szych sfer salonowych.

— Jednak to człowiek honorowy? — py
tał dalej Antoni.

— Nie mam prawa odsądzać go >d tego. 
A teraz Antku bywaj zdrów I — Na dziś muszę 
cię pożegnać. Kamila chora, spieszno mi do niej. 
Może mię odprowadzisz, siadaj ze mną, odeszlę 
cię potem.

— Poczekaj chwilę, wydam dyspozycję i
jadę.

l-uOLa.rem faeton potoczył się gościńcem.
W domu zastał Stanisław u siebie Hen

ryka.
— Czekałem pana ośmielony przez dra. Brze

skiego, który mię upewnił, źe pani Mirecka ma 
się lepiej.

— Witam i dziękuję — odparł Stanisław, 
podając mu końce palców, — panowie się ma
toł — rozgośćcie się, przejdę do siostry, i za 
chwilę służę wam.

Znużony był tem, co przeżył w minionych 
uciążliwym był mu ten gośćl 

yyszeat do siostry ostrożnie, cichutko. Leżała
rokolaŁ n^ Ui?  na 8*ezlongu — blada z sze- 
ao> oczyma, i lekki dreszcz wstrzą-

Doktor siedział przy lamp£ 
dziennik! °d iT r* e g l£ a ł

. Jak^ r konsyliarzu, nasza pacjentka ko
chana ? Was pytam, bo jej zawsze dobrze.

Doktor odwrócił się do przybyłego, i od 
parł poważnie:

— To przeziębienie, febra, poleży pani tro
chę, będziemy pilnie zażywać, i dobrze będzie.

— Dlaczego Brzeski tak zmien ony, czy sam 
nie chory? — pomyślał Stanisław.

— Przywożę ci róże, kochana moja — mó
wił, całując chłodne paluszki siostry, — jutro 
pani Zofia obiecała się sama, a Antek mię te
raz aż tu odprowadził.

— Gzy jest jeszcze? — zapytała chora 
gwałtownie.

— Jest u mnie — odparł Stanisław.
— Chcę go widzieć, chcę, aby przyszedł — 

mówiłi szybko, — to dobrze, że przyjechał — 
prawda, że można? — pytała jakby z trwogą 
w głosie.

Stanisław osłupiał, ten zuawca subtelny 
głęboki ludzi i serc ludzkich, dosłyszał w tej 
prośbie całej historji serca. Tak prosi s ę tylko 

coś ukochanego nad wszystko.
— Możn. i owszem, — odrzekł powoli — 

jest i Henryk u mnie, poprosimy obu
— A! to lepiej nie, — szepnęła 

bezsilnie na poduszki, — nie mam 
do konwersacji.

Doktor milczał. Szczęśliwy był, że sama 
zrezygnowała z odwiedzin. Nie potrafiłby je, 
był odmówić.

— Idźże do nich, — mówiła jakby niecier
pliwie, — Antek pomyśli, źe go negl żujesz.

— Nie jest sam, — zresztą wie, żeś chora
— Wie? — tak! — może dlatego przy

jechał?
— Może — rzucił Staniała™ wycnodząc z . 

myślony. Odsłoniła mu su zagadka życia jego 
siostry. O ! jakaż ona biedną, — pomyślał. — 
Jaka biedna!

(C. d. n )

opadając 
siły

doi in ,, na korzyść własności włościańskiej i 
małomiejskiej służyć mające.

III. Banki ludowe obwodowe obejmą jako 
stowarzyszenia o poręce o g r a n i c z o n e j  u- 
tworzone na podstawie ustawy z dnia 9. kwie
tnia 1873., operacje kredytowe w obrębie swych 
obwodów i udzielać będą członkom swoim po
życzki w zwykłych warunkach kredytu osobi
stego, i zarazem p o ś r e d n i o  uzyskiwać dla 
nich przez poręczenie i pośrednictwo kredyt hi
poteczny Banku krajowego. Rachunki kredytów 
osobistego i hipotecznego poręczonego prowa
dzić się będą odrębnie, a członkowie kredytu 
osobistego odpowiadać będą za rachunek kredy
tu hipotecznego tylke s u b s i d j a r n i e .

Członkami tych stowarzyszeń (banków lu
dowych) mogą być także towarzystwa i kasy 
zaliczkowe i inne zespolenia gospodarcze lub 
zarobkowe, lub grupy kredytowe, dla ułatwię 
nia kredytu utworzone.

Poręka nieograniczona członków takich ban
ków ntrndniałaby współudział zamożniejszych, i 
z tego powodu zdaje się poręka ograniczona 
być konieczną, jeżeli te instytucje mają się stać 
ogniskiem obrotów miejscowych — 7 p o ł ą 
c z y ć  ^ s z ^ s t k i e  s t a n y  s w e g o  obwo-  
dn. Należałoby w statutach zaostrzyć przepisy 
dążące do wytworzenia znacznych kapitałów 
własnych, ułatwić i zapewnić wzrost funduszów 
rezerwowego i poręcznego, i nie wypłacać dy
widendy z udziałów członkom, mającym pożycz
ki hipoteczne. Powolne bowiem wzrastanie u- 
działi w oszczędność większą, ma dla człon
ków :orzyści znaczniejsze, niż przynieść może 
dywidenda wypłacana — gdyż pożyczkom hy 
lotecznym pomnaża się tym sposobem pewność 

ułatwia ich umorzenie, innym zaś członkom 
iowiększa się kredyt osobisty nieporęczony.

IV. Bank krajowy zawrze z bankami ludo- 
wemi ugodę, mocą której:

1. A) banki ludowe przyjmą na siebie czyn
ności przygotowawcze kredytu hipotecznego, wy- 
iłatę pożyczek hipotecznych przez Bank krajo
wy c i wypłaty przekazanych, — tudzież ścią- 
! fanie rat procentowych i amortyzacyjnych tychi- 
;e pożyczek — słowem wszystkie czynności, ja 
kie pośrednictwo i poręka ich w dziale poży

czek hipotecznych na nich względem swych 
członków i Banku kraj. wkłada.

B) przyjmować będą dla Banku kr. wkład
ki oszczędności, sprzedawać jego listy zastawne, 
obligacje i td. i wykonywać czynności inne i 
zlecenia im powierzone.

2. Za te czynności odstąpi Bank kraj. ban
kom ludowym obwodowym pewną część procen
tu administracyjnego od pożyczek hipotecznych,

rzyzna im przy pojedynczych iperacjach i czyn
nościach przynależne plowizje i należytości,. i 
otworzy tym bankom kredyt odpowiedni ich 
majątkowi i obrotom.

Y. . Lby zaś tcen tr a l i zo  wać wł a d  z ę, 
urn lebnić kontrolę najskrupulatniejszą, będzie 
Jank kraj. no m. nować  głównego dyrektora 
tych banków i zobowiąże je do regularnego 
irzysyłania raportów z obrotów kasowych co 
4 dni, lub co m Bfiî c, tak, żeby z raportów 

tych całe żvcie banków się uwidoczniało. Akt 
ugody pod l prowadzenie ksiąg i rachunkowo
ści, tudzież bieg główny spraw kredytowych 
tyeh obwodowych, stowarzyszeń pewnym jedno
stajnym, stałym p.zepisom, a z o s t a w i a j ą c  
z r e s z t ą  w z a ł a t w i a n i u  s p r a w  kr e 
d y t o w y  c h i  w z a w i e r a n i u  s t o s u n k ó w  
d y r e k c j i  i R - d z i e  z a w i a d o w c z e j  zu
p e ł n ą  s w o b o d ę  i a u t o n o m i ę ,  zarezer
wuje tylko dla Bppku kraj. pra.ro kontroli w 
sprawach wspólnych, aktem ngody objętych.

VI. Podobnie jak Bank krajowy względem 
banków obwodowych, staną się również banki 
obwodowe ogniskiem kredytu w obrębie swej 
działalności, udzielając pojedynczym członkom, 
rołorn, kredytowym towarzystwom i korpora
cjom pożyczki kredytu osobistego, i pośredni
cząc i poręczając w dziale kredytu hipotecznego.

St a t ut a  z a t e m b a n k ó w  l udo wyc h ,  
o b w o d o w y c h  w i n n y  b y ć  u ł o ź o n e z c  
w z g l ę d u  na t o  i ch  w i e l k i e  p r z e z n a 
c z e n i e  i podawać możność zawierania ugód i 
tosunków tak z Bankiem krajowym, jak i z 

inuemi w obrębie ich działalności będącemi in
stytucjami.

YI1 Bank krajowy będzie zatem:
1) ba n k i e m c e nt r a l ny m al a  18.ban

tów  l u d o w y c h  o b wo d o wy c h ,  przez któ
re ogarnie i użyźni on kraj cały;

2) b auki e m h i p o t e c z n y m,  prowadzą
cym sprawy hipoteczne dla poi iadłości więk-

w sposób dotychczasowy, dla posiadłości 
włości ńskich i małomiejskich zaś tylko na pod
stawie poręczenia owych banków ludowych, tak 
de listy zastawne/ wydawane na podstawie wie
rzytelności hipotecznych działu włościańskiego 

małomiejskiego, będą miały gwarancję hipote
ki specjalnej, a nadto .jeszcze gwarancję porę
czenia odnośnego banku obwodowego;

3) nakoniec moi bauk krajowy obok wy
łożonej tu organizacji utworzyć sobie dla spe- 
cj* łych potrzel handlu i przemysłu w punk 
tach odpowiednich kraju o r g a n i z a c j ę  spe 
c j a l ną  bądź w formie filij bankowych, bądź 
w formie agentur itd. Organizacje te nie stają 
sobie na zawadzie, owszem uzupełniałyby się 
nawzajem, ułatwiając bardziej jeszcze kontrolę

przegląd interesów.
Banki zaś obwodowe, ludowe, mając zape 

\yniony zakres działań w obrębie znacznego ob
szaru kraju, a u t o n o m i ę  zupe ł ną  s\ y c h  
z a r z ą d ó w,  k o n i e c z n ą  do s z y b k i e g o  
załatwianiajBjpi  a w, i kredyt stały, staną 
się z przyczyny lizkich swych stosunków z 
bankiem krajowym łatwością ogniskami kre 
dytu i obrotó’ swoich obwodi r.

Z takiego ścisłego połączenia barków lu
dowych obwodowych z bankiem krajowym uzy 
ska tenże wielką siłę i powagę, konieczną do 
podniesienia kraju, do uregulowania obrotów 

.ajowych i przedstawi się na targach zagra 
nicznych j«ko instytucja potężna, zasługująca 
na wszelkie zaufanie wielkich instytucyj kredy- 
toWj :h zagranicy.

VIII. Dla miast Krakowa i Lwowa otwo 
rzyć się mogą osobne stowarzyszenia.

IX. Istniejące stowarzyszenia zaliczkowe, 
mające siedziby swoje w dawnych miastach b- 
wodowych, przeo1 -azić się mogą w banki ludo
we, obwodowe, < ę o r ę c e  o g r a n i c z o n e j  
Inne stowarzyszenia zaliczkowe i zarobkowe 
mogą bądź wstąpić do banków obwedowych 
bądź zachować swą odrębność i stosunki bezpo
średnie z Bankiem krajowym.

W zarysach tego projektu w y s t ę p u j e  
l u d n o ś ć ,  z e s p o l o n a  w to w a r z y 1 
s t w a c h  o b w o d o w y c h ,  z j e d n e j  s t r o 
py  j a k o k l i e r i t  B a n k u  k r a j o w e g o ,  
d - u g i e j zaś  s t r o n y  j a k o  j e g o  a j e n t  
i ^w s p ó 1 n i k. Zasada ta zdaje się posiadać 

ozelkie rękojmie trwałości, powagi i bezpie
czeństwa. Bankom ludowym przeznaczone zosta
ły obszary dawnych obwodów nie bez wielkieh 
i ważnych powodów. Również rodzaj ich gwa

rancji i urząlzenie kredytu hipotecznego posia
dłości mniejszej polega na podstawie, przez do
świadczenia i stosunki nasze dostatecznie stwier
dzonej. Zapewne mogą znaleźć się w tym zary
sie szczegóły, które ulegać winny zmianie lub 
ulepszeniu, podstawowe zaś założenia tego pro
jektu zdają się być koniecznym wynikiem na
szego położenia. L u ź n o ś ć  c h a o t y c z n a  o- 
b r o t ó w  k r e d y t o w y c h  i a t o m i s t y -  
c z n o ś ć  s t o s u n k ó w  n a s z y c h  s p o ł e 
c z n y c h  są p r z y c z y n ą  k l ę s k  n a s z y c h  
e k o no mi c z ny c h ,  z c e n t r a l i z o w a n i e  zaś 
pe wne  k r e d y t o w y c h  o b r o t ó w  kr a j u  w 
f e d e r a c j i  b a n k ó w l u d o w y c h  z Ban
kiem k r a j o w y m  zdaje się być naj pewni*ijszą 
podstawą przyszłego rozwoju ekonomicznego.

Krasiła litjs c m  i laiiejscua.
■g , i Dnia 24 Listopada

* Mróź na sucho inauguruje tegoroczną zimę. 
Dziś notowano zrana 4 stopnie poniżej zera. Gru
by szron pokrywa dachy, a niebo, na którem lśni 
łagodna jesienna pogada, stanowi dość rażący d y 
sonans z stosunkami może atmosferyczneml, a mo
że... finansowemi tutaj, bliżej ziemskiej powłoki, 
szczególniej dla ludzi, którzy cieplejszych okryć i 
dość pieniędzy na paliwo ni mają...

* Repertuar teatru. Dzisiaj w s o b o t ę  d. 
24. liutop; da pierwszy koncert głośnej sławy krzyp- 
kafrancuskiego M a u r y c e g o  D e n g r e m o n t a  
i pianisty J e r z e g o  L e i t e r t a .  Rozpocznie 
po raz drngi: „Pierwszy bal*, obrazek „ceniczny 
w 1 ako. Gabrjeli Zapolskiej; nastąpi: koncert; 
zakończy po raz drngi: „Ciotka na wydaniu,“ kom. 
w 1. ak. J. Blizińskiego.

Jutro w n i e d z i e l ę  d 25. listopada, popo
łudniu o godzinie wpół do 4. „Spirytyści*, wesoła 
kom. w 4 akt. G. Mozera. Wieczorem o godz. 7.. 
„Lnkrecja Borgia*, opera 3 akt. Donizettiego, wy
stęp gośoinDy pani Bronisławy Dowiakowskiej, pri- 
madonny opery warszawskiej.

W  p o n i e d z i a ł e k  d. 26. listopada drngi 
i ostatni koncert pp. Maurycego Dengremonta i J. 
Leiterta ze współudziałem pani Dowiakowskiej, 
panny Szlezygerównej, pp. Ludwika Marka, Ale
ksandra Myszngi. Zakończy „Wujaszek Alfonsa*, 
kom. w 1 kc. St. Dobrzańskiego.

Wo w t o r e k  d. 27. listopada dawno nie- 
grany „G iskończyk*, opera komiczna w 4 aktach 
Sonppegc

We ś r o d ę  d. 28. listopada po raz 1. , m - 
sunta Leoni,* kom. w 5 akt. Wolfa Wilbrandta.

We c z w a r t e k  d. 29. listopada, jako w ro 
cznlię listopadową, na dochód weteranów z r. 1831, 
koncert artystów opery i „Konfederaci Barscy* 
dramat w 2 akt , napisany po francusku przez A- 
dama Mickiewicza, tłum. T. Olizarowskiego. W  kon
cercie tym weźmie także ndział nowo angażowany 
basista, p. Zawadzki, który w tych dniach przybył 
do Lwowa.

W  p i ą t e k  d. 30. listopada „Faust,* opera 
w 4 akt. Gounoda.

* Dla Czego ? Ze sfer policyjnych dochodzą 
nas głrsy, że pomimo iż jest opróżnionych kilka 
poi aa yższych i brak do nich kandydatów, nkoń 
czeni prawnicy, pełniająoy funkcje protokolantów 
w dyrekcji policji lwowskiej, musieli wystąpić z tej 
służby. Dlaczego? — zapyta czytelnik. Dlatego, 
że dyrekcja policji nie chce jakoś temi posadami 
rozporządzić, niechc nikogo zamianować Dlajfego ? 
Oto jest drugie pytanie, na które nie mamy odpo
wiedzi. Zdaje się wszakże, źe praktykanci, którzy 
wystąpili ze służby policyjnej, dośpiewają sobie od
powiedź w drszy, a dyrekcji nie potrzeba może wy 
łuszcsać powodów, dla których coś robi, albo cze
goś nie robi. W  tym wypadku wolelibyśmy, ażeby 
co w t.ej sprawie zrobiła.

Zrhranle miesięczne Tow. prawniczego we 
Lwowie odbędzie się we wtorek dnia 27. listopada 
1883 o godzinie wpół do 7. wieczorem w lokalu 
w’ae ym (ni. Karola Ludwika 1. 3, II. piętro). Na 
porządku dziennym: Odrzyt dr. Piotia Stcbelskie-
go : „O noweli z dnia 25. maja 1883 r. wydanoj 
w eelu zapobieżenia udaremnieniu egzekucji.*

* Wieczór Mickiewicza. Młodzież akademicka 
jak co roku, urządza uroczysty obchód rocznicy 
zgonu Adama Mickiewicza w iniu 27. brn. w sali 
ratrszov ej o godz. 7. wieczorem Sądząc z progra
mu, który ogłoe-ł komitet, będzie to bardzo uro
zmaicona akademia. Program ten jest następujący

I. 1. Otwarcie obchodu, p. Pepiowski. 2. Gou
nod: „Avo Maria*, na śpiew, skrzypce, organy i 
fortepian, wykonają pani Dowiakowska, panna Pal* 
tingor, p. Marek, p. Schmelkes. 3. Marek: „R ’ ,pso- 
dja polska* na 2 fortepiany, panna Notz i p Ma
rek. 4. Mickiewicz: „Oda do młodości*, akad. Dziu
biński 5 a) Chopin : „Sara sate i Nooturne, >)
Wieniawski: „Sielanka*, akad. Szmelkes. 6. Mo- 
aiuszko: „Tren Kochanowskiego*, p. Todt.

II 7. Odczyt „O koleżeństwie w życiu Mickie 
wicza*, akad. Czermak. 8. Chopin: „KouceH e-m'>ll* 
z akom., paUna Paltinger. 9. a) Moniuszko: Z ope 
rj „Beatr , b) Marek; „Dwa słowa do poematn 
Mickiewicza*, pani Dowiakowska. 10. Mickiewicz 

Do matki Polki*, akad. Nanowski. 11. Żeleński: 
Pieśń żeglarzy*, Chór męzki “ Lutnia*. 12. Za 

końc osie.
Wstęp za biletami płatnemi.

* PraZ/dent sądu krajowego, p. .Taiób Bołoz 
Lntonfe1 leź, wniósł, jak donosi Dz. polsk., w dnln 

15. b. m. do rąk przydania sądu kr; owego wyż
szego w Krakowie podanie, o przeniesienie go w 
stały sta spoczynku po przeszło 41 latach służby 
w czasie której nmiał zawsze połączyć w c’ężkioh 
czasach stanowisko urzędnika ze itanowiskiem oby 
watela.

* P. rotmistrz Eypert, raniony, jak się zrazu 
zdawało, bardzo niebezpiecznie przez wachmistrza 
Morawetza, obecnie jnż przyszedł znpełnio do 
zarowia.

* Zmiany wyznania. Paulina Sawicka, licząca 
lat 21, stanu wolnego, przeszła % obrządku gre- 
cko-kat. na obrządek łaciński; Cham Rein, izrae- 
litka z Obertyna, rozwódka, przyjęła chrzest we
dług obrządku greckiego.

t  Ludwik Bulewski, znany artysta - u alarz, 
ojciec utalentowanych artystek pp. Wandy i Ja
dwigi, umarł w Poznaniu po killkotygodniowej cho- 
rtble. Polzielająo z ojcom wygnanie od lat pierw
szego dzieciństwa, zamieszkał ta pomiędzy nami od 
dWóch lat, i jak całe życie pragnął, spocznie w 
ziemi ojczystej, którą nad wszystko ukochał i dłn- 
) s lata tęsknił. Cześć jego pamięci !

* Dramat „Kościuszko*. W  czasach, kiedy 
w ogóle rzeczy polskie w Paryżu powodzenia nie 
mają, milą jest wiadomość, że snbwcncjonowany 
przez rząd teatr „Odeon* przyjął do grania dra
mat Roberta Mitchell, zatytułowany: „Kościuszko.*

* Zapytaniu. Przed paru tygodniami umieści
łem w Oaz. N^rod. uprzejme zapytanie do kogo 
należy, c w  wi-Jomość zaczerpnięta, może niezgo
dna z prawdą* że w aklepach kościoła konwentu 
00. Dominikanów złożone zwłoki Teofili z Daniło-

wlczów i^obieskiej 1 Marka Sobieskiego, matki i 
brata króla Jana, są w nienależytym porządku 1 
drogie te kości, wystawione na niebezpieczeństwo 
rozsypania, tak, że z prnebnem obcytk trumien i 
innemi zwłokami zmieszane, mogą przepaść n za
wsze. Sądzę, że nikomu nie nbllżyłem, pr iząe o 
objaśnienie, ozy obawa jest słnszną, lab nie; nie 
wyezytawszy nic w tym względzie dotąd, ponawiam 
zapytanie w nadziei, że tym razem szanowny za
rząd kościoła dominikańskiego w Żółkwi rzecz obja
śni, i albo jest w możności zaprzeczyć wymienionej 
wieści, ooby było najlepiej , lub też uspokoi, że 
wszystko do porządku doprowadzono i na przy - 
szłość odnośnym napisem zabezpieczono.

* Andriol i i , jak pisze paul Seweryna D. w li
ście do Tyg. powsz., zdobywa sobie eoraz większe 
uznanie nad Sekwaną. Fig ro, który umie wyśle
dzić i spożytkować dla siebie każdą nowo zabłysłą 
gwiózdę, zamówił n naszego artysty rysnnek do 
noworocznego dodatku, ozdobionego zwykle szki
cami potentatów pióra i ołówka. Andriolli przyjął 
zamówienie i w kilka dni później posłał redaktoro
wi szkic, ilustrujący nstęp z powieści Dnmasa p. t.: 
„Dame de Monsore-n.* Redaktora sskio ten i  po
chwycił i natychmiast telegra! m miejskim przesłał 
artyście powinszowanie, następnie zaś pospieszył 
pokazać go Dumasowi (synowi), który również n- 
przejmym listem podziękował Andrlollemu. Rozg. , 
wywołany tym faktem, napędził naszemu rysowni
kowi mnóstwo zyskownych zamówień Pokasuje się 
z tego, iż dobrze jest pozyskać sympatję paryi le
go Fig \ra —  choć nie zaszkodzi też przyt a ,. 
mieć talent pierwszorzędny!

* Sokal. Za poległych w r. 1830 — 31., od
będzie się nabożeństwo żałobne w farze w Sokaln, 
we czwartek d 2S listopada b. r. o godzinie 10. 
rano, na które zaprassa się prawyok synów ojczy
zny wraz z żonami i córkami.

* Złoczów 21. listopada. Dziś o godz. 6. wie
czorem umarł nagle dr. Lndwik Heyne, adwokat 
krajowy i assesor miejski. Zmarły był człowiekiem 
prawym i najeżynniejszym członkiem Rady gminnej. 
Miasto winno ma niejedno dobrodziejstwo, dla tego 
na wieść o śmierci jego ow ładąi wszystkich żal i 
smutek.

* Statystyka pocztowa. W  października b. r.
nadano we Lwowie: 244.827 listów prywatnych nie- 
poleconych (między temi 8226 do adresatów w miąj- 
scu), 69.132 kart korespondencyjnych, 12.748 po
syłek pod opaską, 8.112 posyłek z próbkami, 68.346 
egzemplarzy gazet, 98.682 listów urzędowych, 40.326 
listów po'econych, 8.952 przek sów na kwotę złr. 
323.322 ct. 44, 60.356 posyłek wartościowych 
między tymi 6.790 za pobraniem w kwocie złr. 
64.720 ct. 32. — Ogółem 611.381 posyłek, zateu 
o 2531 więcej jak w października r. z.

Nadeszło zaś do Lwowa: 169.525 listów pry
watnych niepoleconych, 48.312 kart koresponden
cyjnych, 11.215 posyłek pod opaską, 4.232 posyłek 
z próbkami 35.812 egzemplarzy gazet, 37.573 listów 
urzędowych, 32.852 listów poleconych, 20.568 prze
kazów ni r votę 344 309 złr. 39 ct., 39.356 posy
łek wartościowych (między temi 3.342 za pobra
niem w kwocie 40.312 złr. 75 ct. Ogółem 399.445 
przesyłek, zatem o 1.207 więcej jak w październi
ku r. z.

* Dla cierpiące] na oczy złożono: T. l  złr., 
Ludwika z hr. Borkowskich Niezabitowska 10 złr. 
Ogółem 12 złr. w. a.

* Na pomnik ś. p. H. Schmitta złożył pro 
fesor dr. Antoni Małecki 5 złr.; rtzem z poprzednie- 
mi 57 złr. a. w.

Mazaam >składa »ar. i* . Ossoił&akieh otwarte 
sr̂ aieaaJle —  próoa świąt of gMm. 9. do 1. Nadio 
we wtorek i piątek popokJmin od 8. do 5. dla 
młodzieży rzkolnej. — Wstąp lezpłatny.

Mu n m  przemysłom i w ratuszu eodzieamie 
od godz. 9 do 6 .;  w poniedziałek 50 et. w inne 
isi* 80 et.

* Muzeum Im. Dzleduszyckich otwarte dla 
pnbiicznoici: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę ód godz. 11. do 3.

* Jutro w niedzielę: Iw. Katarzyny; — i 
Joanna Złot.— W poniedziałek: śrv. Konrada m.; 
św. Fyłypa apostola.

* Wiadomości policyjne z d. 23. listopada b. r.
Złożono w policji paszport wojskowy Józifa  B u j
nowskiego, znaleziony w ulicy Stryjekiej.

Przyaresztowano Marję Wójtowloz i znaną n- 
krywaczkę skradzionych rzeczy Nechę Schleli igei 
bo  skradzioną pierzyną i nasypką, a złodzieja Pie
tra Kochana za kradzież z wozu popełnioną.

Zbłąkaną czarną krowę oddano do komisarja • 
tn I. dzielnicy.

* Ostatnie chwile Juliuaza Słowackiego.
W  ostatnim zeszycie „Kroniki Rodzinnej* spotyka
my dokument dla biografów antora „Lilii Wenedy* 
nader ważny. Jest to list JE. ks. arcybiskupa Fe
lińskiego, opisujący zgon poety. Wiadomo wszyst
kim, w jak bliskich stosunkach z Słowackim i jak 
wielki wpływ na niego wywierał syn Ewy Fellń- 
śkiej. Zygmunt Szczęmy Feliński, po raz pierwszy 
spotkał się z autorem „Balladyny* w keńon roku 
1847, lnb na początku 1848, będąc naówczaa słu
chaczem historji i filozofii w Sorbonie i Kolleginm 
franenskiem w Paryża Słowacki, który sam eznt 
doskonale swój niepokój wewnętrzny i sznk gdzie 
mógł ratnnkn na najstraszniejszą ehorobę, kiedy 
przez jedno ncho zdaje się mówić nadzieja, a przez 
drngie rozpacz, brnął podówczas coraz głębiej w 
mglistych wldszazeniaoh towianizmu, który zwątpią- 
łym niósł pewne ukojenie, jak później innym nie
wierzącym był pociechą i zawstydzeniem spirytyzm 
z mądrością nóg stelo vyoh, naigrawającą się har* 
demnj rozumowi. Młodociany Feliński, snąć wie
dziony wyższem natchnieniem, nie nderzył obc 10- 
wo nr chorego moralnie, ale zawsze dumnego an
tora „Króla Ducha*, owszem, każdy eal jego mó
zgu zdobywał, rzec można, systematycznem oblę 
żeniem. Dnia 22. stycznia 1848 r , Słowacki «:rót 
ko pisał do matki: „Był u mnie Feliński, zdaje mi 
się, godny kochania chłopiec.* W  następnym mie
siąca jaż czytamy: „'Wilnję tn dosyć często mło
dego Felii ki. ;o | co cznartKi do mnie przychodzi 
1 zdaje mi się, że innie kocha...* W  półtora mie
siąca potem, dnia 28 marca, Słowacki jnż pisze do 
matki: „Felusia cl polecam, który jest dli, mnie 
czystym brylantem i skarbem moim; prawdziwie 
takiego mi potrzeba było.* W  cztery miesiąee po
tem znów pisze do matki Słowacki: źe „Felni do
znał twardej nędzy, gam wodę nosił i jeść gotowi ł, 
ale teraz mu dobrze, widujemy się ■ nim często.* 
Pom(jamy inne wzmianki i przytaczamy tylko osta
tnią, pisaną we prześnią 1848 r., po wyjeździe Fe
lińskiego z Paryża: „Felni pisał do mnie z T y n - 
ln list prawdziwej piękności i wielkiej wagi dla 
mnie; jest to skarb na przyszłość i jeden z tych, 
którzy mię o przyszłość pakajają.* Przyszłość 
więc swoją powoli złożył poeta w serca Felińskie
go. Jakoż wiemy, że na kilka dni przed śmiercią, 
pod koniec marca 1849 rokn, Słowacki dyktował 
Felińskiemu n ywk z« swego „Króla Dnoha*, i na 
jego też ręki r  tknął oczy d. 3. kwietnia 1849 
w Paryżn.

Świadomy tych okoliczności Antoni Edward 
Odyniec, który przed wielu laty czcił jak świętość



matkę Juliusza Słowackiego, panią Beeil i spotkał
zię w jej domu z młodocianym, ale już wyniosłym 
jej synem z pierwszego małżeństwa, napisał do 
JE księdza arcybiskupa Felińskiego, bawiącego w 
Galicji, list z zapytaniem chrzęści;;ńakf.em o osta
tnie chwile autora .Lilii Wenedy." Czcigodny aroy- 
pasterz nie zwlekał z odpowiedzią, i oto co czy
tamy w liście jego, pisanym do Oiyńca d. 17 lip - 
ca rb. z Kopy, pod Grybowem w Galicji:

„Pragniesz, dostojny i drogi panie, abym ci 
udzielił szczegółów o ostatnich chwilach Juliusza 
Słowackiego, który na moich rękach nkonat. Jak
kolwiek czwarty dziesiątek lat upływa od tej bo
lesnej chwili, szczegóły jej wszakże tak żywo tkwią 
dotąd w mej pamięci, iż mogę je powtórzyć bez 
obawy sprzeniewierzenia się prawdzie. Kiedy w r 
1849 w początkach wiosny przybyłem z Monachium 
do Paryża, znalazłem Słowackiego w nierównie 
gorszym stanie zdrowia, niż był ostatniej jesieni. 
Gardlane suchoty, których od dawna nosił zarodek, 
zrobiły tak wyraźny postęp, iż niepodobna było 
nie przewidywać bliskiej katastrofy. Zaledwieśmy 
się uścisnęli, rzekł do mnie seym poważnym, nro- 
ozystym głosem: „Dobrze, żeś przyjechał. Byłem 
bardzo osamotniony, a czuję, iż szybkim krokiem 
nbllżam się do końca. Postaraj ml się o jakiego 
młodego ubogiego chłopca, coby zechciał zo mną 
zamieszkać i pilnować mię w chorobie, bo jnż sam 
wystarczyć sobie nie mogę “ Zaproponowałem mu, 
ie  sam najchętniej się do niego przeniosę, ale nie 
zgodził się na to, przez wzgląd na własne moje 
obowiązki, które musiałbym zaniedbać. Przyrzekłem 
więc postarać się o kogo innego, tymczasem zaś 
przepędsałem przy nim wszystkie wolne od obo
wiązkowych zajęć chwile.

Tak upłynęło dni kilka, w ciągu których chciał 
uporządkować swe literackie prace, zwłaszcza zaś 
wykończyć drugi rapsod „Króla Ducha"; a źe sam 
nie był już w stanie pisać, dyktował mi więc i  
rękopismu, a ja pisałem na czysto. W wigilię śmier 
ci zaniechał już dyktowania, mówiąc: „Wszystko 
to marność! Duch mój czuje, iż zakończył' swą 
ziemską robotę i mnsi już opuścić to zużyte narzę
dzie, co mi już powolnem być nie umie. Dzieci mego 
ducha mnie przeżyją, ale gdybym mógł, zniszczył
bym z nich niektóre, bo nie z ducha Bożego były 
poczęte." Wśród tej rozmowy nadszedł młody arty
sta, Francuz, bardzo przywiązany do Jnlinsza i po- 
siadająoy zupełne jego zaufanie. Chory go serde
cznie pozdrowił i oznajmiwszy, ii  czuje zbliżanie 
się śmierci, wręczył mn przygotowany jnż testa
ment, którego czynił go wykonawcą i dawsł mn 
potrzebne objaśnienia. Listy wszystkie do siebie pi
sane polecił spalić; wyłączyliśmy wszakże z tego 
wyroku listy Zygmunta Krasińskiego. Nazajntrz 
rano, kiedym nawiedsił chorego, zastałem go mo
cno cierpiącego i zaniepokojonego. Zaledwiem wszedł, 
kazał mi niezwłocznie wezwać kapłana z Panem 
Bogiem, oświadczając, iż czuje się bardso blizkim 
sgonu. Nie traoąc chwili, udałem się do wskazane
go mi kościoła i wróciłem niebawem w towarzy
stwie żądanego księdza Po cdbytcj (powiedli, cho
ry, pomimo zupełnego elł wyczerpania, tak zapano
wał potęgą duaha sad drętwiejącem już niemal cia
łem, że ukląkł bez pomocy niczyjej i s wielkiem 
skupieniem ducha przyjął Przenajświętszy Sakra
ment. Gdyśmy go następnie położyli, twarz jego 
promieniał* takiem weselem ducha, iż wszelki wy
raz cierpienia z niej zniknął i dziwna błogość oblała 
eałe jego oblicze. Po chwili cichej modlitwy zwró
cił się do mnie i upomniał, abym niezależnie od 
stanowiska, na jakiem śmierć mię zaskoczy, przy 
W  zgon nadchodzący s należną nieśmiertelnemu 
duahowi godnością, z synowikiem względem Nie
bieskiego Ojca zaufaniem. Wtem odźwierny przy
niósł list świeżo przyniesiony z poczty Spojrzaw
szy na kopertę, chory poznał wnet rękę swej ma
tki, a nie mogąc już sam czytać, polecił ml gło
śne przeczytanie listu. Po wysłuchaniu go, rzekł do 
unie wzruszony: „Dziękuję Bogu za tę ostatnią, a 
tak miłą sercu mojemu ziemską pociechę. Kiedy zo
baczysz moją matkę, to powiedz Jej, że gdyby mi 
było wolno oddać dnszę mą w jej ręce, nie odda
wałbym jej z taką ufnością z jaką powierzam Ją 
obecnie w ręce Boga mojego." W klika minut pó- 
źniej eidech chorego począł się stawać coraz tru
dniejszym i rzadszym; widocznie zbliżało się ko
nanie. Potrzymywana na mem ręku głowa jego sta
wała się coras bezwładniejszą, śmiertelna bladość 
pokryła oblicze, ale dziwna pogoda opromieniła w 
ehwfU zgonn twarz konającego i jakby zadatek wie
kuistego pokojn, pozostała na niej i po śmierci. 
Ciężka walka żywota zakończyła się tryumfem pra
wdy i miłości.

Oto jest słaby szkic tej wzniosłej chwili, co i 
na moje życie wpłynęła też zbawiennie.

Całem sercem oddany sługa
8. Feliński.u

fapoflarstid, pneiysł i kanie!
Specjuiny dział interesów banku krajowego 

ze stowarzyszeniami z&liczkowemi, którego kie
rownikiem będzie nowomi&nowany dyrektor Ban
ku krajowego dr. A. Zgórski. wejdzie zapewne 
w iycie z d. 1. stycznia lS®4 r., gdyż przygo
towania, które muszą z konieczności poprze
dzić jego otwarcie, wymagać będą co najmniej 
miesiąca czasu.

Z Nowym rokiem ożywi się także, jak pisze 
Oaz. Lw , ruch interesów w dziale pożyczek komu
nalnych, gdyż konfekcja obligacyj komunalnych 
będzie wkrótce skończoną, a parotygodniowa 
wycieczka do Wiednia, którą przedsiębierze na
czelny dyrektor Banku krajowego A. Wrotnow- 
ski, ma głównie na celu negocjacje z pierwszo 
rzędnemi firmami bankierskiemi w przedmiocie 
jak najkorzystniejszej lokacji tych obligacyj.

Pobyt p Wrotnowskiego w Wiedniu po
trwa najdłużej do 15. grudnia, przez czas zaś 
nieobecności jego, zastępować go będzie członek 
Rady nadzorczej Banku krajowego M. Dymet.

Komisja ministerjalna dla stowarzyszeń 
(Yereins Comission) zezwoliła akcyjnemu Ban
kowi hypotecznemu we Lwowie na urządzenie 
zakładu zastawniczego.

Telepny Baz. Kar. i ostatnie wiadomości.
Donosiliśmy już, że br. Stanisław Badeni 

z Radziechowa wybrany został przez Wydział 
krajowy członkiem Rady szkolnej krajowej. 
Ale nim ten wybór Wydział mógł przedłożyć 
do potwierdzenia koronie, zapytać musiał pier
wej hr. Badeniego, czy tej pnblicznej a praco
witej służby się podejmie. Z początku wahał 
się hr. B. z powodu, iż* zawiadując sam rozle- 
głemi dobrami ma cały prawie czas zajęty, ale 
w końcu na usilne nalegania marszałka dr. 
Zyblikiewicza, zdecydował się, i dzisiaj wniósł 
do Wydziału krajowego oświadczenie przyjęcia 
godności i obowiązków członka Rady krajowej. 
Hr. Stanisław Badeni jnż między młodzieżą od
znaczał się niezwykłemi zdolnościami. Później 
przez lat kilka praktykował przy sądach, gdzie 
go przełożeni wysoce cenili za jego gorliwość, 
pilność w pracy i wielkie zdolności, okazywane 
w najzawilszych sprawach. Ożeniwszy się i 
osiadłszy na wsi, wzorowo urządził wielki ma
jątek swój, sam kiernjąc administracją. Jestto 
umysł nie tylko wysoce rozwinięty, lecz i zna
komitej praktyczności w pojmowaniu i osądza
niu stosunków krajowych. I te właśnie przy- 
mioty, gdy je podczas ostatniej sesji sejmowej 
bliżej poznano, skłoniły Wydział krajowy do 
wybrania go członkiem szkolnej Rady krajowej, 
aby zasilić ją mężem zdolnym a znającym do
kładnie wszystkie stosunki naszych miasteczek 
i wsi. Liczono na to, iż podejmie funkcje w 
Badzie szkolnej wiedziony chęcią służenia na
rodowi, i nie zawiedziono się.

Z Warszawy donoszą do Ntues Wiener Tag- 
blatt: „Nadeszły tn wiarygodne doniesienia rPe 
tersbnrga, iż odkryto tam spisek na życie cara 
Aleksandra III w którym brali udział wysocy 
dostojnicy carscy i osoby należące do najwyż
szej arystokracji. Między spiskowcami miał się 
znajdować niedawno wydalony ze służby wysoki 
urzędnik dworu carskiego. Spisek obradujący 
w Petersburgu, który zamierzał zgładzić z tego 
świata cara Aleksandra, zdradzony został przez 
jednego spiskowca przed naczelnikiem m. Pe
tersburga jen. Gresserem, wskutek czego udało 
się wykryć nazwiska wszystkich spiskow
ców. Aresztowano znaczoą liczbę osób, pewna 
część spiskowców ratowała się ucieczką za gra
nicę."

Doniesienie Tagblattu, o ile jest prawdzi- 
wem, wymaga pewnego sprostowania i uzupeł
nienia. Wykryte sprzysięźenie nietyle zwrócone 
było bowiem przeciwko życu cara Aleksandra, 
ile w ogóle przeciwko obecnie istniejącemu sy
stemowi rządowemn.

w m
*

Do Reformy piszą z Warszawy:
Od miesiąca blisko, oprócz szpiegów poli

cyjnych, szef żandarmerji rozsyła swych pod
komendnych, czasem nawet po różnych miejs
cach publicznych dla śledzenia opinii pnblicznej. 
Chodzi im o zbadania diichą lądności na wypa
dek wojny. Do restauracji na rogn ulicy Ksią
żęcej i płaca Aleksandra, żywa dusza od czasq 
aresztowania robotników nie chodzi. Dłuższy 
czas ukazywały się jeszcze „fiołki" (znaczy żan

darmi przebrani), ale nie mając kogę śledzić i 
oni nę tam jnż nie pokaznją. Wczoraj w jednej 
z restauracyj drugorzędnej , jednego takiego 
„fiołka" mocno poturbowano.

*
* *Z Włoch udała się komisja wojskowa do 

Sardynii, kt^ra ma przedłożyć sprawozdanie, 
czyli i* w jaki sposób możnaby uczynić Sardy
nię głównym punktem obronnym Włoch w ra 
zie ataku od zachodu. Fortyfikacje kosztowały 
by około 100 milionów.

** *
Zupełne zniszczenie armii Hiksa baszy zna

czy, jak zapewniają znawcy armii egipskiej, 
wymordowanie wszystkich oficerów europej
skich i ucieczkę wszystkich Fellahów.

*  *
Berliński Tagblatt zwraca nwagę wobec 

ostatniego pokojowego artykułu Journal de St 
Petersbourg, na okoliczność, że dzienniki mos 
kiewskie, odkąd powstało życzenie zaciągnięcia 
nowej pożyczki, prześcigają się tak dalece w 
zapewnieniach pokojowych, iż prawie powątpie
wać można o trwałości tych zapewnień.

National Ztg. przypomina, że niemiecko- 
moskiewską solidarność uznawano zawsze w 
Niemczech, podczas gdy moskiewscy mężowie 
stanu i publicyści zalecali zemstę za traktat 
berliński. Obecnie zrozumiano już w Petersbur
gu, iż należy strzedz się rozsiewania ziania 
nienawiści i zemsty przeciw Niemcom.

Germania pisze, że Prasy protestanckie 
traktowane były często przez Moskwę, jako 
państwo lennicze. Niemcy, w których oba wy
znania są równorzędne,. nie ścierpią tradycyj
nych stosnnków tego rodzaju.

. ** *
Czytamy w Pólitik list jednego z członków 

komitetu, przyjmującego gości W Pradze, treści 
następującej:

„Odnośnie do uznania, wyrażonemu całe
mu komitetowi, uważam sobie za obowiązek 
skonstatować, źe nam, członkom komitetu, po
zostawała tylko przyjemność towarzyszenia go
ściom, podczas gdy cała żmudna organizacyjna 
praca wykonaną została przoz dr. Zdeńka Stro- 
bacha (syna b. marszałka sejmu anstrjackiego 
w r. 1848) Poniewiż — o ile wiem — go
ście nasi zadowoleni byli z przyjęcia, oświad
czam zatem, że cała tego zasługa przypada głó
wnie dr. Zieńkowi Strobachowi."

Warszawa d. 24. listopada. (Pryw.) Are
sztowano tu kilka osób, między temi Ludwika 
Waryńskiego, jurystę Płoskiego i nauczycielkę 
Jeniczównę.

Petersburg d. 24. listopada. (Piyw.) Poli
cja strzeże mieszkańców w sposób najostrzejszy. 
Co trzeci dom ustawiony jest ajent policyjny.

Petersburg d. 24 listopada. (Pryw.) Po
cztę w Charkowie zrabował nihilista Berdy- 
czewski.

Berlin d. 24. listopada. (Pryw.) Krenutg. 
podaje sensacyjny artykuł przeciw Francjk.

Paryż d. 24. listopada. (PrywĄ Stosunki 
z Chinami zaostrzyły się do 
stopnia.

Lozanna (w Szwajcarji nad jej 
newskiem) d. 24. listopada. Parowiec
zderzył się z parowcem „Rodanem  ,
Evian a Ouchy; „Rodan" się wywrócił; kapitan, 
trzech pasażerów i trzech majtków ocaleni; o- 
koło 20 pasażerów utonęło.

Londyn d. 24. listopada. Biuro Reutera do* 
nosi, źe Chiny gotują się do wojny z Francuza
mi, Aresztowano tutaj jednego z przewÓdzców 
niemieckich socjalistów nazwiskiem Wilhelm 
Wolff, u którego znaleziono machinę piekiel
ną; chciał on niemńcką ambasadę wysadiić w 
powietrze. Policja odroczyła postępowanie aż do 
nadejścia bliższych szczegółów. Między papie
rami, które zabrano z mieszkania Wolffa, znaj
duje się list niemiecki do tutejszego ambasadora 
niemieckiego, pisany czerwonym atramentem z 
podpisem „Proletarjat", w którym stoi: „Jeżeli 
chcecie wolności, mnsicie dać nam równość". 
Nad ambasadą niemiecką czuwa policja, i ona 
to pierwsza zawiadomiła ambasadę o wrzeko- 
mym zamachu. Ambasador hr. Mlłnster wyje
chał do Toddingtonu, aby odwiedzić lorda Śu- 
deleja, ale za kilka dni powróci. Co do narodo
wości aresztowanego krążą sprzeczne wersje.

Madryt d. 24. listopada. Niemiecki następ
ca tronu przybył i udał się natychmiast otwar
tym powozem z królem do pałacu wśród wiwa
tów ludności.

Kair d. 24. listopada. Cała armia Hicksa 
(egipska w Sudanie) zniszczona, prócz jednego,

w Dnemie pozostałego korpusu. Oficery euro
pejscy polegli. Nawet miasto Chartum (stolica 
Sudanu) jest zagrożone. Zastępca austriackiego 
jeneralnego konznla w Kairze porobił jnż u 
porozumieniu z francuskim koizulem jenerał 
nym kroki, aby Europejczykom, konzulom i mi 
ajonarzom (ci są przeważnie z Austrji) w Char
tumie dano do użytku statek nilowy.

Madryt d. 24. listopada. Następca tronu 
przyjmował niemieckiego posła i deputację Niem
ców, poczem otwartym powozem król i następca 
tronn odbyli przejazdzkę witani przez lndność 
z uszanowaniem. — Wiele domów ozdobionych 
jest chorągwiami, między któremi kilka niemiec
kich się znajduje.

Bern d. 24. listopada. Wielka Rada ber
neńska odrzuciła 150 głosami przeciw 13 wnio
sek o zniesienie katolickiego fakultetu na uni
wersytetach.

Paryż d. 24. listopada. Izba deputowanych 
przyjęła wbrew opozycji ministra wojny po
prawkę radykała Roche, co do redukcji docho
dów arcybiskupa paryskiego z 45.000 na 15.000 
franków i zniesienia stypendjów seminarzyckich. 
Temps donosi, źe bandy fałszywego proroka 
Mahdiego w Sudanie były organizowane przez 
Francuza, Sonliera, który posiadł zupełne zau
fanie Mahdiego.

T E A T R  HR. S K A R B K A
pod d yrekcją Jana Dobrzańskiego.

W sobotę dnia 24. listopada 1883: 
Koncert skrzypka francuskiego M aurycego  
Dengrem ont i pianisty Jerzego LeKera,

Po raz drugi:
Pierwszy bal

obrazek sceniczny w 1. akcie przez Gabiyelę 
Śnieżko-Zapolskę.

Po raz drugi:
CIOTKA na WTUAAMC

komedja w 1. akcie Józefa Blizińskiego 

Początek o godzinie 7mej wieczorem.

3. Listy (Ruinę za 100 sir.
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicji

i Bukowiny 6 pre, los. w 15 l a t  -------
4. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galic 5 prc. m. k. 98 75 99 7-5
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 95 — 98 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 50 102 50

5. Losy.
Miasta Krakowa . . 18 50 20 50

, Stanisławowa . . 22 — 24 —
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rnbel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy *.
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Knpony w srebrze

5 63 5.73
5.65 5.75
9.52 9.62
9.85 9.95
1.54 1.64
1.16 1.18

58.85 59.55

Przyjechali d. 24. listopada 1883.
Hots ZOAZA: A. ki. Lubomirski z lliiyńca, 

S. br. Badeni z Jtaiziechowa, dr. J. Hiknlicz z 
Krakowa, E. Hosch ze Stryja, dr. D. Tempie ze 
Stryja. J. Leltert i U. Dengremont s Paryża.

Hotel EUROPEJSKI: J. hr. Dębicki z Nle- 
snanowio, A. br. Brnnicki ze Stryja, W i L. Ja
błoński z Rseszowa, J. Czajkowski % Sarnik, H. 
Czajkowski z Bóbrki, L. Czekański z Czortkowa, 
Z. Nowosielecki z Krakowa, B. Orsecbewski s 
Bóbrki.

Hotel ANGIELSKI: A. hr. Łoi z Bortkowa, 
P. Różański z Krakowa, J. Wang ze Stanisławo
wa, S. Hensel z Szołomyi, G. Kallaus z Manaste- 
rzysk, A. Pawlak z Tłumacza

Hotel WARSZAWSKI: Z. Smalewski z Win
nik, R. Neubaner z Radowic.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podtug zegaru lwowskiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o jo  di. 5 min. 40 rano pooląg po

spieszny, o fods. 9 min. 37 wiaoaór poaiąg asebowy, o
god. 11 min. 40 przed południem mięuany, o godz. 7
min. 54 wiacłór pociąg lokalny miątiany.

Z CZERNIO W1JSC: o god* 10 min — wiec ór po- 
ciąg pospieszny, o godi. 3 min. 35 rano i o gods. 3 minut 
5<! po pot' dniu pociąg mięuany.

Z PGDWOŁOCZY8K: na dworaeo główny lwowski 
o gods. 10 min. 30 wieoiór pociąg poapiesauy, o gods 8
min. 5 rano i o gods ima 4 min. 16 po południu pooiąg
mięasany.

Z PODWOŁOUZY8K : na dworsoo w Podsamcsn o 
gods. 10 m. i7 wi-czór pociąg pośpiewaj, o gods. 2 m. 
81 rano i O gods. 3 min 48 po potnd. pociąg mięuany.)

Lwów. Z Izby handlowej 24 listopada 1883. 
1. Akcje za sztukę 

bez knponn bieżącego płacą
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł m k. 282 —

„ Iwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 166 60
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 2S7 50

kred. galic. 200 zł. w. a 250 —
Z. Listy zastawne za 100 tir. 

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic. 5 prc.

i
n n w 5
n a tt ^

Banku byp. galic. 6
• n ■ &
a a a *■*

Listy dłużne g. Ł

w a.

okres

kr. wł. 6 pr.
a i 5  „

98 30
89 50 
98 30 
86 50

101 45 
97 45 

100 40 
100 -

90 —

żądają
28.5 50 
169 50 
292 -  
255 -

99 30
90 50
99 30 
87 60 

102 45 
98 45 

101 40 
101 50 
93 -

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.” 
W iedeń, dsla 24. listopada. 1888. 

godzina 1 minut 45 po południa:
Alpiny. 62.25 Węg. akcje kr. 274 25
Aaglc-anstr. 105.60 Uoionsbank 106 80
Kolej Kr. Lud. 281.50 Nordbahn 250.—
Kolej Potnd 137.— Kolej AlfSld. 167.—
Kole] państw. 308.— Kolej lw.-ezern. 167 50
Węg. Nordstb 145.— Wied. Comunal 124 80

ęg. obi. p. «L 97.— Elbetal 194.50
Kolej siedmiogr. 110.25 Losy tureckie 21.—
Reita. węg. 4°/. 86.67 Bankrerein 102 50
Rso rubel. pap. 1.17.’/« Losy wągier. 114.20
Galie, lidem*. 99 25 Marki niemiec. — .—

Usposobienie: mdłe.
W iedeń , dnia 24. listopada 

godzina 10 min. 35 przed południem 
Akcje kredyt. 277.— Anglo-austrj. 107.—
Kolej Kar. Lud. 282.75 Kolej potudn. 137 90
Uoionsbank 106.75 Napoleondor 9.58
Rossyj. banka. 1.17'/, Usposobienie: ciche

B erlin , dnia 23. listopada 
godzina 5 minnt 30 po południu.

Rosyjsk. bankn. 198.10 Akcje kredyt 476.—
Lombardy 237.60 Galicjskie 120.10
Bolej rumuó. 197.75 Austr bank. 169.10
© K l f ł l f  E 1©  A  M e b a  we Lwowie

Polec*
Specjalności i środki uniwersalne francuskie i inno, tak 
prsesemnie jak przes inne firmy egłaasane.

Do pane J n l i u s a f f ^ S c h a u m a n n a ,  aptekarza 
w 8tockeram

Z ukontentowaniem mogę panu donieść, że 
mi pańBka sól żołądkowa na moją od 5ciu tygodni 
trwającą chorobę żołądkową, miauowicie zapalenie 
żołądka i knreze żołądkowe przyniosła wyborny 
skutek leczniczy, mogę nawet powiedzieć, chwilowy 
skutek i wyleczenie. Mój żołądek nie mógł więcej 
trawić, a teraz dzięki Bogu jestem znowu zdrów.

Upraszam pana o natychmiastowe przysłanie 
mi 4 pudełek soli żołądkowej, gdyż nią pomogłem 
wielu z moich znajomych i kreślę się z poważaniem 

Karol Foglsang m. p.
Feistritz a. Wechsel, 20. sierpnia 1882.

G ls iy  pnbllcisośei
u płynie gośćcowym Kwlzdy.

b o  apteki obwodowej w Koraombarga.
G y moja łona, która od dwóch lat cierpiała na 

dotkliwe bole renmatyesne w nerwach, a jnś po ożyciu 
jednej flaszki -Kwizdy płynu gośćcowego" uwolniła się 
od cierpień, widzę tedy w tym pańskim płynie gośóoo- 
wym taki środek, który nie powinien sbywać w żadnej 
familii, upraszam zatem uprzejmie o przysłanie mi je- 
stes# S flaszek.

Bodć (Wesprjmiki komitat) i9. grudnia 1682.
Z poważaniem Gezo Kramavics,

właściciel dóbr.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Główny skład: w aptece obwodowej Franciszka 
Jana Ewizdy, c. k. dostawcy nadwornego w Komenburgn .

f D o  ł a s k a w e g o  n w z g lę o s J e n l a .
Przy kupnie tego preparatu nprasza się 

P T. publiczność, ażeby żądała K w i s d y  p ł y 
n ą  g o ś ć c o w e g o ,  i na to baczyła, ie  tak każ
da flaszka, jakoteż karton opatrzony jest uboczną 

marką ochronną.

Pan nie kasslesz więcej !
sławne obecnie ooraz więoej w ożycie wchodzące pigułki 

kataralne aptekarze W Vossa.
Takowe są do nabyoia pndełko po 70 ct. we Lwowie 

aptece Z. Rnckera i H. Blnmenfelda pod złotym Słoniem. 
Tylko te prawdziwe, które mają na pudełkach pod- 

pis prak. lekarza dr. męd Wittlinger

Si tkład kawy we ,,wowie (A rtur
ąyOli 1110  A Kościcki) sprzedaje dlatego dobrą 
i wydatną kawę tak tanio, albowiem sprowadza 
takową b e z p o ś r e d n i o  od prodneentów z połu
dniowej Ameryki gdzie lat dziesięć bawił i osobiście, 
zawiązał stosunki. — Proszę przeczytać inBerat

Przyjemności.
lin to z naszych przyjaciół w 

■kntek różnorodnych eierpień pri.y 
kutych jest przez całą zimę do łoża 
boleśoi lab w pokoju. Podczas ostre
go powietrza jest przewietrzanie po
koju utrudnione, a często wotle nie- 
możebne. W tym razie najodpowie
dniejszy jest taki środek, który po 
wietrze zupełnie od wyziewów oezy. 
szcza, a przytem roznosi wspaniały 
sapach lasu szpilkowego, który działa 
orzeźwiająco na organa oddechowe. 
Te własności posiada Bittnera wy 
skok ze szpilek sosnowych. Jest to 
produkt nabyty przez destylację z so
sny i ta pomocą rozpylacza wprowa
dzony b_, wa do powietrza. Znany le
karz dr. J. A. Streintz i  Gracn, tak 
się wyraża; Z wielu korzyściami uży
wam Bittnera wyskoku ze szpilek so
snowych do desinfekcji w infirme- 
rjaeh; jest on najodpowiedniejszym 
środkiem do oczyszczenia powietrza 
i życzę, aby był wszędzie rozpowsze
chniony. Cena flaszki 8) ct., (i fla
szek 4 zł. — Patentowany aparat do 
rozpylania 1 zł. SO ct. - Do naby 
cia w aptece Bittnera w Reiohenan, 
(Niższa Austrja); we LWOWIE: w 
apt. P. Mikolascha, J Nablika, w 
Krakowie w apt. L. Wiszniewskiego 
i W. Redyka; w Przemyślu u Wł. 
N^hlika, w Samborze u E Mare- 
seba, w Stanisławowie w apt. J. Ma
cury, w Tarnopolu u F. Jamrogiewi- 
rsa, w Źurawnie u Tomaszewskiego, 
w Czerniowcach u W. Altha, apt.

T. PADEWSKI
LWÓW, RYNEK 1. 30

poleca

Herbatę
w najlepszym g.tanku 

fant 3 zł.
Najlepsze wysiewki

funt zł. 1 70.

K IE L S  K IE  S Z P R O T Y
skrzynka 1 złr. 80 ct., 2 skrzynki 2 złr. 
Flondry wiel. 30 szt. skrzynka 2 zł. Ło- 
sosiośledzie wiel. tt. CO lit. skrz. 2 st. 
Kawior elbański świeży kilo 2 zł. Kawior 
uralski świeży ziarn kilo 3 zł. Holend 
pełne śledzie n. wielkie 30 szt. fas. 1 zł. 
60 ct. Śledzie tłuste wielkie 30 sst. fas.

zł. 60 ct Fr. omary 8 pusz. zł. 3.15, 
fr. łosoś 8 puszek 3.4R. Sardynki w oliwie 
wielkie 16 "puszek 5 zł. pocztą franco na 
miejsce. Większym odbioroom najtaniej. 
E H. SCHULZ, Altona pod Hamburgiem.

2654 1 - ?

■ P e w n e  1 s z y b k i e  działanie 
| sprawiają z leczniczej rośliny babki 
sporządzone i wsiądzie wysoce cenione

lukierki  z babki
(Sp tzwcge' ich Bonbonś)

przez Wiktora Schmidta & Synów
we W i e d n i u  

przeciw kaszlowi, chrypce saflegmie 
niu katarom ftp. Skład prawdziwych 
w aptekach i u Karola Bałłabsna i 
8t. Markiewicza we Lwowie.

259 I 1 -11

K

do kitowania drzwi i okien, biały i 
brązowy w najlepszym gatunku, poleca

O T . W in c k le r
we Lwowie dom Narodny.

8043 1—8

były baletmistrz teatrów warszaw- 
skich, — udziela naukę

tańców i gimnastyki
tak w domach prywatnych, jakoteż 

we własnem mieszkania 
R y s e k ,  1. 1 8 ,  I .  p ię t r #

Wyszedł w Warszawie s drnkni'
jest do nabycia w księgarniach ze

szyt I. i U. z edycji drugiej dzieła 
pod tyt :

Najlepsza metoda
do nauczenia się j ę z y k *  u l e 
m i e  ek  l e g o  w 3 miesiącach bez 

nauozyciela, przez:
Pi. K e u b b u e r a.

Cena zeszytu Igo 90 ct., zpuytn ngo
1 zł. 20 ćt. a

Skład główny w księgarniach Ge- # 
bethnera i Wolff* w Warszawie i \  
w Krakowie, tudzież H. Altenberga Ll 

^(Richtera) we Lwowie. 2781 1—18_J|

^ L p t e U a
JUL. NAHLIKA we Lwowie,

polecaWodę na porost włosów
przeciw wypadaniu tychże i tłuszczeniu 
się skóry, juko najpóźniejszy żrodek. 

Cena flaszki 1 złr.

POMADĘ dr. Millereta
na porost włosów, dla niemo^cych nty- 
włć płynu na głorę.

Cena słoika 2 zł.
Oprócz tego utrzymuje na składzie wzzel- 

kiego rodzaju wypróbowane środki zpe- 
eyficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteż 
przyrządy i przybory chirurgiczne i opa 
trunkowe.

Zamówienia z prowincji załatwia się 
odwrotną pooztą.

Osoba z dobrego domu poszukuje 
w odpowiednim don | 

miejsca do zarządu, w razie potrzeby ob 
jąó może opiekę nad dziatwą, Inb też dr 
towsrzyatwa w i kowej osoby. Halicka 
ulica 1. 4 4 .  Adres pod literą A . G 
we LwowK

K a w a , r u m , d e l ib a t e r y
po nader tanich cenach", 
Kawa

w 6 ki!, woreczk. oclona, wolna od porta: 
Moce■, ognista, szlaohetua kilo słr. 1.60

zielona wyborna

poleca

k i l o
złr.Z 12 gatunków karmelków 

z.najwyborniejszych pomadek ,
* czekoladek napełnianych ,
* owoców różnego gatunku „
z drobnych oiastek do herbaty ,

PIERNIKI różnego smaku.
O łaskawe zamówienia uprasza

-.901
2.-
2.
1.12

1.50
1.30
1.80
1.80
1.25
1.—

Oeylon,
Perłowa ,  n n i
Kubo, wyborna „ ,
Jawa, . „ ,
Jamaika ■ „
Manilla . „
Palona o 20 et. droższa na kilo. 

B u m  
5-litr. beozułkach okutych, z 
bez opłaty za beczułkę i posyłkę: 

AntUijilci rum do herbaty litr złr. -  .55 
Jamaika rum „ „ 1 .—
Koniak stary . „ „ 7.60
Herbata rosyjska karawan.

(przesiana) ‘/2 kilo „ 2.—

cłem,

doborowym towarze.
D e l i k a t e s y .

przy 5 kilach wolne od porte: 
Węgorz marynowany, 5 funtów złr 3 40
K a w i o r  astrachański w la

seczkach po V, funta 1  złr, 
funt zł 1.80, .2 funty a 2.86

Zawijane śledzie w ostrym sosie
faseczka 40 sztuk „ 2.80

Sardynki w oliwie 5 puszek „ 2.—
Moskiewskie sardynki, laseczka

5 fontów . „ 1.3^
Salami węgierskie kilo itr. 1 80

, weroneskie „ „ 2.10
,  brunszwickie n B —‘-.90

50 cegiełek wielkich tłnstego, 
wiedeńskiego sera do piwa 
(ostry) . kilo „ 8.—»

Wysyłkę najtaniej aa pobraniem załatwia „LONDONER"
Kafle 4i H en•■mwaarez-Etporthazs

6482 we WIEDNIU, O ttak r i ng e r-H a u p t str as se, nr. 9. 1 -8

Nzjlepwty i  najtańszy irodek  
do ochronienia się od przeelągn !

E l a s t y c z n e  w a ł e c z k i ’
do zaopatrywania okien i drzwi, 

białe i brązowe w różnych grubościach.
H T  K I T  B O  O K I E  IV, O I P S  “U

jak również
uniwersalne SMAROWIDŁO nieprzemakalne do bucików,

Smarowidło podeszwochronne,

H flb n e r  I f l a n k ę  we Lwowie«
W ła sn y  jr y r ó b

masy do zapuszczania podłóg.

G ł ó w n y  m a g a z y n  b r o n i
i wszelkich przyborów myśliwskich

Alfreda Dzikowskiego,
we Lwewie , ulica Karola Ludw ika, liezba 1 , 

poleca na  seson p olow ań , z a z k o m i t ą

b r o ń  m y ś l i w s k ą ,
po cenach smacznie a u lio n y c h , p #

mianowicie 
po d f. 6. «Pejedynki kapslowe 

Dubeltówki %
lef*neheax 
lanraster 
iglicówk

8 do 15 złr. 
18 » 50 ,  
40 .1 0 0  .  
50 „SOI

6.50, 7.—,
11. , 12.-, 14. ,
22.—, 24. , 30—,
84.-, 8 8 .-, 4 0 .- ,

„  iglicówki n n  HW.—, 120.—, 150. , — ,  200 złr. 
Pojedynki dla straży lazowcj 1 bagnetem , w nadf wyczaj dobrym stame 

silnie zrobione po «łr. 5 za sztukę.

P A T R O N Y
do wyż wymienionych broni.

Lefanchesx poeaąwaay od złr. 1.80 za 100 ictnk,
Lancaster 1-50 ,  100
ŚruM Hartscbrott) '/* kilo po i i  ot*

R E W O L W E R Y
belgijskie, najlepszej jakości, 6 strzalowe z  podwójaym sy stem n  

po złr. 4, 5, t , 10, 12 do 60 *a sztukę.
P r  » y  b o r  y  m y ś l i w s k i e

w najobfitszym wyborne, po cenach bajecznie laskich.
Cenniki połączone z kalendarzem myśliwskim roiaNnm na żądanie

(grztls) franco. 3028 2—ł



Środki weterynarskie
Proszek holenderski dla ko

ni, bydła i owiec. Środek odżywiający 
przy regularnem podania, usuwa i .zi 
wodnie brak chęei do żeru, krwawy po
dój u krów, zapobiega chorobom orga
nów płacowych i trawiących, i tym spo
sobem uwalnia od wpływów zaraźliwych 
chorób i prócz tego rzeczony proszek za- 
bezpieoza zwierzęta przed zołzami i kol 
kami. — Cena pakietu^ '/> kilów. 40 ct. I

Prosaek dla świń, pewny śro
dek prsy braku cbęoi do żeru, ebcąe 
prędkie toczenie uskutecznił?, jakoteż śro
dek prezerwatywnj p r "  wszystkich oho 
robach tychże. Cena pakietu 30 ot.

Balsam na rany bydła 
Cena flaszki 1 zlr. 3048 —?

Fluid estyti yjny dla koni, 
pewny środek dla wzmocnienia nóg przy 
zwykłem ożyciu, również jest śroe b 
bardzo pomocniczym przy leczenia ze
wnętrznych uszkodzeń, leczy gościec, reu
matyzm, wywichnienia, zesztywnienia żył 
i muszkatów i t. p. Cena flaszki zł. 1.2G.

Główny skład przesyłk' 
w aptece w Wilamowicach,

Fr. Schneidra.

* odarta na Gwiazdkę!
Tylko u  3 z ł. w ieczna pamiątka 

(także po umarłymi)

Psrtrsty w  naturalną} wielkości,
Po nadesłaniu fotografii wykonuję por- 

trat k r a d k o w y  w  naturalnej w ieU o*«l i
snpełnea pod Młństwle.— Cena tylko 3 zł 
Zadatek 1 zł. Eessta prsy oddaniu g y  F - 
tof rafia sastaje niensskedzonę. TZJ PORTRETY OLEJNE (na płótnie) po najtańszej 
*-enie stesewnia de wialkoóei i wykonania Zamwienia npraazasię spiessnie przed świę
tami uskutecznić. 2611 1—10
8 1 E G F R I E D  B O D A S C H E B
erstes prim . Wr. Kunst-Atelier ffirPertrait- 
Malerel, w e W iedniu, II,; fro s «e  P f*rr f. fi.

T. O bornicki
we Lwowie Rynek 1. 38.

imm lo r c ilw  i s i l
poleca

serwisy stołowe, bert ach ne,
umywalnie ze stolikami itd. 

w wielkim wyborze, 
c e n y  n a j n i ś s a e

posyła pocztą lub koleją ręcząc za 
staranne op cowai e; na żądanie po 

8073 syłam wzory. i b

Towary futrzane.
kodu ękawek od di.
Okrążę ) tnierze ,  ,
Kołnierze naram. „
Czapki fntrzane najn. „
Futra damskie „ „
Futro męzkie a a 
Futro do podróży a a 
Futro przy gospo. „ a 
Kołnierze futr. i „ a

Torby fata hub na nogi, baty fu 
trzane, czapki i inne modne towary 
futrzana. 25)8 1—5

Zamówienia, przerobienia repa 
racje najtaniej. Cenniki gratis i fn  .. 
Wypożyczalnia futer.
W. ODWAR K A kuśnierz.

we Wiedniu, VI, Mariahilferstr 49.

500 dukatów
wypłać temu, kto po użycia

Kothego wody na zęby
flaszka po 36 ot._ dostanie kiedykolwiek 
znowa boln zębów, lnb nieprzyjemnego 
odoru z ust. j o h .  G e o r g e  f t o t h e .  
dostawca nadworny, Módlingpo (Flot den 
willa Kethe. 2820 1 - ?

We Lwowie prawdziwa do nabycia 
apteoe p. F. Uikolaaeha i we wszystkich 
aptekach, drogeriach, perfumeriach i han 
dlach galsnteryinyoh i materjałów w Ga 
licji i Bukowinie.

Linoleum
kobierce korkowe.

Kajtrwalsz ład] na podłogę, 
elegancka, nieprzyjmnjąc* knrtu, 
niaahędna w domach na wsi, wybor
na ochrona przeciw wilg-ci Cho
dniki na podłogę, posłani przed u- 
mywalnie, materje na obicia w naj
rozmaitszych deseniaoh 2510 1 8
J. C. Collm anna następcy

A. Reich! e , 
we Wiedniu, I, Kolowratring, 3, da

wniej Jehannesgasse, 26.

PRAW D ZIW E
PIGUŁKI HORISONAl 

p> a i a  m oulih.
nnjlepjąze ze irodków ozysiczą ojch 
przeóysżezająoroh krew we w szelki oh 

'uśeiai » przymiotu, rota
licznych, Ifazajaoh, wyrzutach skórnych 
* 1703 a—ł
„  Bklad główny w Paryżu u p. Arthand 
Monlin, aptekarza 80 , ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego o* ok Brygidek.

\Mmm i i s M al t■  ■  w patentowanych pakietach 
■ i  Wiktor Schmidt & Synowie

wiedeńska specjalność
■  ■  najlepszy krajowy towar w */„

'/« i V* kilów, żbikach szkkm- 
■  a;ch Tylko-prawdziwa opa*

Liczne i trwale skutki lecznicze
a

cierpiących na płuca,
bladaczkę., niedokrewnoóć

przeciw tnberknlom  (suchotom) w pierwszych okresacu, za
palnym  i chronicznym  k atarem  p łaco* rm, wszel
kiego rodzaju kanałowi, koklnsaow i, chrypce, dnsano- 
Sci, aatlegm ieniu, dalej dla skrofu liczn ych, rachi

tycznych i rekonw alescentów  wywiera
p o d f n s f o r a n e  v y  

syrop źeluzlsto- wapienny
przyrządzony przez aptekarza Jnljnsza Herbzbdy. Te WIEDNIU, 
który cowióił ,  że ten prepar. t , j.no śiudek lt-cznic/j p era .ego rzędu, 

przeciw powyższym słabościom zasługuje la polecenia
SKUTKI iEGZMJCZE: dobry apetyt, spokojny sen, wzmagając, 

tlę tworzenie krwi i kości, z\ olnienie kaszlu, rozpuszczenie fle
gmy, ubywanie nocnych potów, osp. ości, przybywanie ogólnych sił, 

powolne zasklepienie (uleczenie) taberknłów.
Pisma uznania.

Do pzna Jnljnsza Herbabay, aptekarza w Wiednin.
Nit it jszem upraszam pana uprzejmie o przy 

słanie mi za pobraniem 7 flasz „Wapiennego 
syropu żelazistego". Mogę pans zapewnić, że ten 
p aparat :eżd m najsumienniej >ie tm, albo
wiem stwierdzić to mogę i ni ‘mylnego irzeko- 
lania u, aa moich własnych ćKiciacb, gdyż. fol 

ko wy zlział&ł istnie nie do nw: irztmia i ryohłe 
i leczenie, za co panu bardzo wdzięczny jestem. 
Wildensehwert (Czechy) 4. maret (833.

Ed. F . Ehu.it
Wyrażam pann, jako wynalazcy szacownego lekarstwa, zwanego 

„wapienn >-żclazistym syropem11 moje najżywsze podziękowanie, albo wic , 
że tak powiedzieć mogę, stałem nad grobem, a żaden środek nie skatkowuł, 
aż wyezytawssy w dziennikach o pańskim preparacie, takowy zażywać za
cząłem i wyzdrowiałem w krótkim ezasie. Wincenty M ul

Cena flakonu 1 z i .  2 5  C t., poozu, o 20 ot. więcej za opakowanie.

K Upraszamy żądać wyrażaie „Kaik-Eisen-Syrop* Jul. Herbabny i 
J  na powyższą orzedownie zaprotokołowaną m rkę ochronną, któ a 
znajdnje się na każdej flaszce. " W

Główny skład wysyłkowy dla prowincji:
we Wiedniu, „Apotheke zurŁBarmherz.jKeic“

Jnl, Herbabny, Nenban, Kaiserstrasse, 90
Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod .Srebrnym 

Orłem" Zygm. Rucker, apt. Fiotr Mikolasch i apt. M. Karczew
ski; apt. H. Blumenfeld w Krakowie: Ernest Stockmar apt.; w 
Białej: Józ. Kolassa, i A. Fuchs; w Brzeżanach: JuL fTausberg; 
w Borszczowie: M Niemczewski; w Ceemiowcaeh: i Golichow- 
skiego; w Dorna Watra F. Fritsch; w Drohobyczu: J. Aichmul - 
ler apt.; w Ourdhumora: E. Botezat; w Jarosławiu: J Rohm i 
Grzymała; w Rimpolung: F. Fritsch; w Kotomir: J. Sidorowicz 
i E. Stenzel; w Krynicy: H. Nitribit; w AiMówce: M. Quirini; w 
Mielcu: A. Pawlikowski; w Fodwołoczy&kach: D. Schneider: w 
w Przemyilu: A. Mańkowski; w Radowcach: J.Rosignon; w Ra
dymnie ; A. Karpiński; w Sadagćrze: Rabinowicz; w Świątynie: 
F. Niemczewski; w Suczau/ie: Ed. Liszka.; w Serowej Wiszni: 
W. Włodzimirski w 'Stanisławowie: A. Beila apt.; w Sambo e: 
Ale1 siewicz apt. w List* rykach : J. Riedl; w Wilamo ńcach F 
Spflneider; w Żółkwi: w e. k. apt. obw. A. Dadleca.

l^ rylączny skład
i z y s t o  w e ł n i  a j  ; h  w y r o b ó r  t r y k o t o w y  e h

systemu profesora dr. G. Jaegr'
(Normal Wollregime)

jak*. K a f t a n i k i ,  k o s z u l e ,  s p o -  
u n l e ,  p o ń c z o c h y ] *  ' l a r p e t k *  

dla dam i mężczyzn.
poleca fabryczny skład płócien i bielizny

Józefa Strllubfkl
C Z E B K I O W C E , — R y n e k .  206 6—6

Pam ętniki starego parasola
przez

W łodzim ierza Zagórskiego (Chochlika^
opuściły prasę - i znajdują się 

na gló -> nym składzie w księgarni
H .  Ą . l t e n Ł e r g a  ( d a w n ie j  R .c h t e r a )

w e  L w o w i e .
Jena 1 złr. 80 ct... * przettiłhr pocztową 2 złr.

Do nabycia w szystkieb księgarni cb. 2782 i —3

D  n iesiię trre  e tia  p o d ró ż n y c h .
P. T. podróżującym, ctórzy życzą 

sobie przedsiębrać dalekie podróże, a 
to do Anglii. Ameryki, Afryki, Au- 
stralji donoszę, Że mogą i mojem biu-

| ---------- — rze do jazdy atowej nabyć bezpo- —— ------------
I średnich biletów tak na koleje europejskie, jakote* -a  koleje innych części świata, 
I niemniej n wszystkie par - ■ pceztowe świata, po cenach urzędowycl

Nabyć można u mnie wszystkie monety, . .nota i przekazy na wszystkie
I znaczniej sze miasta handlowe. Ob śn.einia co do :osztów podróży itp. gratis.
II Arnold Reif, we Wiedniu,'

I. Postalozzigasse

Pięć medali zasługi.

Do wszystkich mles kaóeó w Austrji i Węgier

Pilna odezwa!
Z powodn podziału spadkn po istniejącym od 121 lat wielkim handlu 

Jana Karola Knnzschmidt, uchwalił na ] >siec zenia z dnia 1. psżdzier ika 
r. b. spadkobiercy, ażeby lokalności od 15. stycznia 1881 wynająć, a do tego 
czara majdające się tamże zapasy towarów zs tenę kosztów materjału sn- 
rowego, .1 prawii daremnie sprzedać, jedynie w celu opróżnienia lo- 
•ain od 15 stycznia 1884. 2518 8—4

Następujące towary są w zapasie:
4500 *iti damskich koszul najlepszego angielskiego szyfonu i z prawds. 

szwajcankiemi wstawkami haftowanemi, prawdz. mistrzostwo fcsftn, 
sztuka 1 z ł. 60 ct, tuzin l i  z ł  50 ct.

1600 sztok damskich gorseoik r noonyoh tej >amej jakości, iader długie 
i przez całą dłngość oj ipioue szwajca ati ii'wstawkitmi haftow“,ne- 
mi, ozdoba dla każdej palii, sztuka 1 złr. 50 ct.,. tazin l f  ",łr 60 ct, 
Te same z ciężkiego barchanu sztuka 1 zlr. 60 ot

5600 damskich spodnie i iaj* Bszcge płótna popiele ig<,, ubrane izwajcir- 
■kierai bordami jedwabneiu, ■ tuka 1 zł. 40 ot, tuzia 15 zł (0 ot. | 
T .k h  same z czerwonego oretun i tuka po 1 zł. 60., ferain 10 a]
60 ct., z czerwonego pilśnią 1 zł. 75 ct. — Te same z najie .̂.izeg< 
barchanu, bogato ihrani i w z^bki 1 zł. 75 ct. cztnl — Tai. j  s 
najlepszego cna, p ft-.ndne kol-rowym haratem. i plisowane w o 
kjło, z wolantem .ząbkami, sztnka 2 zł. 51 ot.

250 tuzinów spodenek d,mi Ich z najlipszego f re1 »ua, bogato obrane 
w ząbki witlkie, par;, 1 :ł. 26 ct,, tazin 14 zł 

350) oszul męzkich z ijlejMzego adgielsklogo zyfoao, poczwórnym 
póik isznlkiem, gła .kie Jeb h»fcowaae z dowo'ną izerokośoią w bzj‘ 
sztnka 1 zł. 50 c(^ ti“zt 16 zŁ 50 ct.

160O tuzinów ańamaiztowyab 0aiuitnró v itołowycu, z haftowauemi dese
niami kw łów, składając* się z obru ,a i 12 serwdf 2 zł. 85 ct, nie
zbędne dla domn i zaćtiUriająco tanie.

2000 tuzinów tureckich ręczników, ..pełaie wykoźfcronyoL każda sztuka o- 
sobno złożona, z ozerwonmi bnrdurami i drogi'mi frendzlami opatrzo. 
■s, pięknie pikowane, pyszne tuzin 8 zł. 76 ct 

2000 sztnk wielkich chusta! .am. h z najlepsze wełny ber.iń.kiej, z dłu 
giemi fsendzlami, w różny o] koloraoh a to: białe, popien.le jrw«n‘ 
w tcootki, tureckie i t p .  sztnka 1 zł. 20 et., tuzin 12 zł. 51 ot,

400 pledów do podróży w dobrym gatanku, nader « ielkie, najlepszej ; 'ro
ści zcżeiai -ni brzegami i w frond le oofite, a to: brnnatne, popielą , 
nakrapiane, z grubemi frenzlami, M e  wskutek sej dłagoś » sze
rokości nżjte byo mogą na nbranie, kołdrę do podróży, fopyk, szal 
damski a któi nawet po 20-letniem używa iin mogą być nżyte na 
gaiderobę, a tc arzntkę płaszcz na deszoz, palto; 1 ’-i dawuej
15 zł., teraz tylko 5 zł. 85 ct., IL jakości dawniej 12 żł.. teraz tylko 
4 zł. 85 c t  sztuka.

800 sstuk płótna domowego, po 30 łokoi najlepszego i najtrwaltLogo wy- 
roba domowego, sztnka po 5 zł. 60 ct. — Ceny bawełny podnoszą 
się bardzo pospiesznie, płótno dojdzie raet do podwój i ej oeny, 
wskazane zatem jest ryohłe zamówienie. , i

500 sztnk jedwabnych kołder z najlopesego IjoAikii > je , wabiu, w paski 
niebieskie, białe, czerwone, sztoka 4 z ł .  zau.lwiająoo tanie 

5000 tnzinów prześcieradeł z dobrego, oięildego płót >, wysta tająoe nul 
największe óżia, sztuka 1 zł. 85 ot., tnzin 16 zł.

8E0 garniturów gobelinowych, składijąoe się z najlepszych dwóch kap na 
łóżka i obrusa na stół z kutasami aksamitnemi w ko i mięta a- 
nyoh, pysznie wykonane i keszt rnitui Ijj. 8 szt. rai. tyl*e zł. 7JM).

Każdy odbioroa towarów taj mniej za 15 zł. na raz, btrzyi__, w 
rennmerucji darmo' szwajcaraki ze, 1 z franoc ikingo bron to Plastyka z 
długim łańcuszkiem, ta regularny "ród dwnlcjiia ; iraneja.

Zamów mia zn gotórhę (ta przekazem lub za pobraniem prze* e. 
k. pocztę) nalelf stosować do

Erbschafts-1 erwaltuog Rabinowicz,
w® W  i e  d n i  n , U ., b c ll f f^  J»gai»e, nr. !I0 .<

M o lf  S l e r s t e l n
o p t y k  i  m e c h a n i k

przedtem J. N e u h o f e r  
we Lwowie, 

ul. Karda Ludwika i róg Sykstuskiej 
poleca ~wój najobficiej zaopatrzony

magazyn t o w a r ó w  optycznych
po oenachmajmierniej szych a mianowicie: WJ: L W O W I E

O k u l  i r y ,  ctiu ieiy, lornetki ręczna, l e r n e s y  t e a t r a ln e ,  binokle 
polowe, Uakowidze, aneroidy, barc. atry tęoiowe. T e r m o s  etr; : 
el oki do celów chemicznych, d'a goriciń, browarów. pokojowi do 

oranieiji. lo okna. W a g i :  do wódki, ortu, aukru, wina, logu, nafty i 
mleka. t o l i o l o m e t r y  trallooy' sachaiometry z irmometrami, kar- 
toflomierze dr. Krockera, odoskazy i nanometry do kotłów parowych.

F n p y ,  szkl powiększające i mikroskopy 
N a jw ię b g z y  w y b ó r  i n s t r n m e n t ó w  dla p. inżynierów, budow- 

niożycb, leśniczych i geometrów.
W i e l k i  w y b ó r  a p a r a t ó w  t n d a k e y j n y e b  ze stałym 1 przer
wanym prądem, różne baterje. — E l e k t r y c z n e  d z w o n k i  urządzftm 

tak w miejscu, jakoteż na prowincji.
W s z e l k i e  n a p r a w y  o p t y  - u e  i meebaniczn. iskuteczniam jak 
najlepiej n a j t a n i e j  Zamó sni; z prowincji ysyłam za zaliczką 

Wszystko osobiście kupione, lub Sprowadzone Bdmś—iam do 14 dr'

M A G P i O L I N A
jodyny śiudek odświeżający płeć, ukón sucha, zorstka i zgrzybiała pod 
wpły— im M a g n o l in y  staje sie miękką, przejrzystą i deliliatną. Ilfa . 
i n u l i n a  usuwa c z e r w o n o ś ć  n o s a ,  nisacz; „ g r y  t. j. czarne 
lunkciki, które najwięcej osiadają w oko cy nosa. C< a tego znakomi

tego środka 1  tl, 5 0  c t .
Orieutalina czyli Imlr w płynie

| nadaje twarzy prawdziwie naturalną, pięknu i przyjemną białość, odświeża 
i konserwuje. Cen 1 zł.

J Pudr k s i ą ż ę c y  b l a t y
jest prawdziwym oni. ilem w sztuce kosmetycznej nie zawiera bowiem w 
ba yu składzie ani bizmutu ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych pier
wiastków szkodliwych zdrowiu, pomimo tego przyjemnie przylejra lo twa
rzy, nadaje śliczną naturalną i ba dzo przyjemną białość i delikatność. 

C e n a  p u d e l k a  1 z łe .
P L D R

e ie  i s t o - r ó i o w y  a blondynek i e ie i i s t n - ń ó ł t a w y  dla szatynek 
i brunetek po 70 ct., 1 zł. 20 ct. i 1 zł. 80 ct.

J a n  l l i n a f o w I c s e  ,
magister farmacji i chemik sądowy.

we Lwowie, ulica Kopernik, 1. 3., w Filii ulica Hali
cka 1. 25, w  Krakowie, Sukiennice i. 20

Briider Hirsch
WE WIEDNIU.

IV. Wiedęner Hauptatr. 
Nr. 88. JPraktycznu

podarki na C w‘.azdką
zawiera nasz bogato i l n s t r o w a n y  CENNIK na 
18B3|84 i wysłai ym zostanie kałdemn na żądanie

G R A T I S
f r a » o o .

Szczególnie podniesienia godne są w v mzj 
znajdujące się ilustracje i opisy przez nas-ą firun 
dosWczanyob toalet, płaszczów i zarzutek, 
gotowych sukien i kostiumów, kapeluseów 
damskich, spodnie, towarów futrzanych, 
towaróu, płóciennych i bielizny, deszczo- 
ch ronów, rękawiczek, krawatek itp.

Równioż wysyłamy gra tis i  opłoH ie 
Kuiekcje próbek najnowszych m aterji m odi.yc\

W-ZTstkie zlecei iL <d 10 zł. wyżej zała
twiamy ( płatnie portj.

Eiport-Abtheilung des Waitrenhauses

B  R U  D E R  H I  P S  C H
we Wiedniu, IV . W iedener Hauptstraśse 38.

Jlttjtcyźszy wynalazek św ia tła /
1  p ik o  z a  3  z l r .  9 5  e t . n łe iu s ta ii- 

■ i e  j a s n e ,  b e z  o g n i a  i  o p a ł u  c z y s t e , 
p r z e z  s i ę  w y d a j ą c e  ś r i a l ł o  -  n o c y .
W«katek wyutleiieau podetas wystawy elektrjzjBD-j, magnctyeinej masy świetlanej, ogłafltano i p r t e l t i  
swietloyek laaap MagDetycanyck po 3, 6 do 10 rir, w 
formie daszka de laapy, składającego si? * grubego papieru powIeezoDfga maeą świetlaną, ktery sobie kaidy 
za pomocą farby sam spersądsić moae. Wy#yłam rzeczena 
masą za getówkę lab pobraniem, za pomeeą której pô> 
wleezone obrssy, tarcze zegarowe, krzyie , dąs tai do lamp, drogoskazy. tarcze na drswiack, latarnie i t. p. 
na sawsse elwietlió można, 8646 1—3

Rf* Wszystko to, eo sią tą masą raz powlecze, wydaje natychmiast światło aa dłngio 
obacz ryciną 'ml w nocy jasno, stosownie de wielkości przedmie ta nn 1 do 2 pokoi. 

Cena iia»*bt tej masy wystarezającej Bn pokój 3 zlr. 25 ct., mała fiasska na próbą wra* s pędzlem i pouczeniem a opakowaniem 1 złr. 80 ct. Odprzedającym, malarzem, lakiernikom rabat. — 
Dostarczam także okrągłe ramj świecące, zegary pendułewe pe 3 złr. &0 ct., z przyrządem do 
bicia po 5 złr., z wskazówką dat o 1 złr. 50 et. droższe. Amerykańskie budziki niklowe z Świecą-oym aparatem dzwonków 5 iłr., z wskazówką dat 6 złr. W nccy świecące rem o mery niklowe bea
kluczyka 4 złr, 50 ct„ prawdziwe ze srebra niklowego genewskie remoat̂ ry 8 złr. 50 et. do 10 zł. 
Remont ery Sałonety > 3 kopertami 13, 15 du 17 złr. — Wszystkim zegarom ~
5-letnią. 'Aa narleałaniem 15 ct. w markack listowych aa frankatury, otrzyma k 
z 750 rysunkami wzarów wszelkich kcsitownuści, zegnrów i przedmiotów świetlnych,

ADRES:

J a n  K a r r e k e r
S [ład zegaMów i farby świetlanej

trę  W .edn e . I ł . B etj|Ł SchSUerhof, Elissgebiiude nr. 107.

Weso y  widok dla chorych i rekonwalescentó IT. Gdzi 
nie nie pomogło, tam przyniosły pierwsze, 59 razy ©d- 
szczególnione Jana Hoffa pożywne preparaty słodowe 
tysiącom lndzi, tórych opuszczono, pomoc i wyleczenie 
a cierpi Ĉyir» życie i zdrowie. (Słuwa wypowiedziane przaz uzdro ■ 
Wiór s Fowrość po iadania niezawodnego środka wzmacniającego jeąt 
dla ohoroćą ■- bio*1 go nieoszaeowaną. Taką pewnością są wypowiedziane

> daj. (ię gwarancją i każdy wielkie album

zd ,ni p.zeu książęta > Jana loffi piwie zdrowia z ekit aktu iłodowego. 
Książę Oettingen Wallerstein w Maichowie powiedział- „Uważam za odo- 

ąz lućzkości zwrócić uwagę cierpiących ra _oor' jnny wynala ;ek

I '"4
„P: jzh pra.eiw i itmles dr, LEFEF FBE

Dwadzieścia lat doświadczenia na sobie amym dymu i pary środków 
leczni zych, (cygan, wk, papieri i proszku sntyaitmatycznyoh) pozw.ila d łfl 
L e f e b r r e ,  twi“ azić z przekonania „o wy^zośoi i niezawodnej skuteczn* 
ści jego proszków" przed wszystkimi innymi preparatami tego rodz ju. — 
Oddycnauie dymn tyoh preparatów „nśmierza w jednej chwili spazmy, po- 
oho^ząee z ciężkiego oddeohn", sprawia, „ i  kryzysy itmatyczne cor rza 
dziej" się powtarzają i sprowadzają stopniuwo zupelnj wyleczenie Tarzę 
dzie specjailne do palenia tych środkó w wynalezione przez d r .  L e f t ^ T r t  
zapewnia ćhorema niezawodny środek uśmierzenia na każdem miejscu 
wezelkićh napadów duiznośoi i niemożności oddychania. Skład główny w 
Paryżu w apteoe Chirou, Bouleyard Magenta 19, we Lwowie: w apt. ich 
pp- P. Mikolascba, J, Nahlika i K. Krzyżanowskiego. 2420 2 6

V ś d l± < lJ d d d d l :A jd b  A A j b b l l c A A j b d b A j f  |
! HK Osłabienie, ihoroby nerwów, tajne grzechu młodość i wybrym. J

Dr. Wrana jj
p r o s z e k  p e r n a > i s k i | f

Ww y r a b i a n y
P ro sze k . 

z rządów płciowyuŁ 
mężoj^rzn im  ' itteję

z i ó ł  p e r u a ń s k l c h .
i. żeby osłabienie 

i porodowych , a tam imem u
n kobiet nie] odność zsunąć 

Proszek peruański jest także niezawodnym przeciw wy
wołanym osłabieniom w skutek ibytl soków i krwi przez pomazania, o- 

dalej przeciw chorobom n-^wów, a to: osłabieniu zmysłów nbywa- 
niu ij n raniim w kijyiae i gr^iiecie pacierzowym, bolom w pier- 

i głowie, migrt , ospałości, przytępienia umysłu, zatwardzeniu u-siach
poreżyr -u1 drżeniu nerwów nu w kaoh, nogach i niedokrewnośoi i t, p.

‘ Tizystkie yżej rynienion i choroby nie agą ’ >yd tak dalece zapo, ^  
ińego dotąćl w- zedyeynic uaneg środka zi pełnie -wyieuzom~, jak PI | 
Wrona proszek peraa; ąi; za iieszkodl<wosć gwarr.n ifle się. - t A  | 

Oena pude. ca w_ai i prźe] m Jia 1 zł. 80 ct. Kt_77 L--? H
Skład we Lt owie: w apt Z. Ruckera, wapi pod Gwiazdą "P. Miko- P  

lai L*; w CzdkuWie: W. Redyka, • C-ernięn ich n j .  Golicb M&iego: ta 
w Tarnopolu: w » it . J. Jamrogiewic — Jcnerhi iy aj“nt we Wiedniu: f* 
Al GI Bnner, dypl. • aptekarz II, Kaiser-Josefstri s*

W  c
Unikać fałszerstw wytnugać podpił : H.

Wszelki produkt z powierachowności podobny do naszego jest 
laśtaćfiywliweń ęeob zewnętrznych, a nie posiada skutecz

ności • p rawdziw^go

TiiUH INUIEN GRILLON
ODŚWIEŻAJĄCY,  W E8ZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJĄCYCH 

Fezfciw  ZATWARDZENIOM, HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO 
"Ł ó ' WY, !OŁCI, BRAKU APETYTU, NIESTRAWNOŚCI, GAS- 

"B  OL' M CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA 1 KISZEK.
Najprzyjemniejszy środek dla dzieoi. — Nieodzowny środę] 

pode: o i po połogaoh, również dla Starćow, ponieważ nie 
zawiera zadnycl lubstancyi gwałtownie działajęcych j ak: aloes, 
nodofilina itd. nadaje się wybornie dla codzienńago użyci i. 
w  P ż S T tu  u p  > ;r im ,o n .  ant. — W e  w s z y n tk lo b  ap tek ach .

mocą żadnei

I  (Preparat a olejki, orzechowego) ^ â łow%m’ wrffim
natrralny koloi. Przez deti y!acjj z zielonych łupin orzeobowycb wydo- 

J Bit w swej skuteczność nad z izajuie wzmacn^jąoy i 
dz^Hjecy na korzonki w łorAw  n s z y ji*  kapilarne. 

C e n i i  z ł r .
"*1 ! r» y -»  20 ct. na wydatk5 F J7!wa do hi,by(ia ,

O lT O  L BANI oe Wiedzi i, VII ldat\ ahilfemtrasse Nr. 38. 
SkKdy we L W «W  6 i apt. Zy| B u  c  K e r , Piotr huEol< rab, w K ra 
kowie: K mst. Wiśai (wugl apt. ] od św. Florjanem, F. Stor mar apt., w 
Ta opolu: w iipt Fr. Jaznęgiew cza, Hermana Kahauo apt; J  Stryju:: 
w upt. J ZgórrW, ir Przemyilu J. Mrazewski iptelarz; w SniaNńie: 
T. Nien»ze— ki aot^

bytjr ękitrakt, 
k—wrwajyjno

X

i
A

1

Jana Hofla et .raktu lodowego*. — Król duński Christian rzek): że 1( - 
znał ni jotrs i n rodziny swego domu dobroczynnych „kątków Jana H ,ffi
piwa ,d~uwii z ekstraktu słodowego. — Cesarzowa Aa-trji ■używała z

.porady lokati, iej tr, swej ciężkiej i łabl .ci wzmaoniający Ałtrakt słodowy, 
a cesarz inałżppek obdarzył wynalaz d. . .  złotym kraj am zasiągi z t ■ 
roi, i fpl.mem.— HygiońiczDa wy tawa — Łoudynie d.zozególnila Jana 
Hoffd ekstrakt Jodowy medalem nagrody [ 9J. Są to środki pomocnicza 
dla chorych, któri i ehn-ze nzn°’ją, a lekarze wijssowi używali w woj- 
noch 1864, 66, 10 i 71 r ku z dobrym skutki m co stwijrdzili w listach 
dzi kczynnycb. Prywatni podają -odzienui swoyi apra- ..zd ńia leczcie. ) 
w pismach, jak n. p .:

p  ic iw  k a s z l o w i ,  e k r y p c .  t .  rp ^ e n it  l  p i e r s i o w y m  
i  ż o ł ą d k o w y m ,  n a  w z m o c n i e n i e ,  s c h n d n f e n i e ,  o  ła -  
k i o n e  t r a w i e n i e ,  n a j l e p s z y  ś r e  . l e k  ^ w z m a c n ia ją c y  d la  
ą e k o n v i  a l e e c e e t ó w  r c  ą - i ś d e j  s ł a b o ś c i .
Do wyLaiazcy i jedynego fabrykanta orn^dz preparatów slcdowyh pana

J r n a H o f  f a
i k, doi. v cy nauw , c, k. radcy, dostawo--’ pr iwie vrszystkich ndzielnych 
k.iąźąt Euro y ; Bki.d fabryczny: wh W IFi ” IU, I ,  Grab n , Bia.nBr-

*tr s o 8, — Fabryka: Graiu; oof, Braaer»tr__.;e 2.
T r z y  n a jn o i t s z e  p is m a  ds jk c r y n n ę  i  g p  l  w e z d a n la  

l e c z n i c z e  z  H l e d n t  z  V r z t ś n la  1 8 8 3 .
Ył i^ d oń .  Przez dwa lata cierpiał - i  na katar op ucnei i cierpienia 

l rtani ta dalece, że nie mogłem - -mówić słowa słotno. Pierw profi- 
lorowia Wiednia w ołali mię w zeo,.łym roku ao Gleicheuberga i Nizzy; po 
prwrocie z Nizy zażywam cd mie iąca pańskie wyborne piwo zdrowia 1 
oświadczam panu w dowód uszanowania, że słabość moja nietylko usunęła 
cię zupełnie w skutek pańskiego Jana Hoffa piwa zdro a z eksi iktn sło
dowego, lecz d:ilstal -m wielki ;o apetytu i c.uję się lobrzo. Upi_szam 
pana zatem < przysłanie mi dalszycu 28 fiiszek zdror a e efi iraktn sło
dowego, 2 i-, czekoludy i 2 » reo: a cukierków słodowyoh. Zostaję z po
ważaniem FRANCISZEK MAŁY, fabryka sukien męzkich i skład sukna 
w Wiednin, Mariahilferstrasse, 69. 2652 II) 1—4

.iedeń, 11. września 18c3.
Kia "iogę pominąć, ażebym nie wyraziła panu mego oajżywszego po

dziękowania za cudowne wyleczenie kataru żołądkowego, który trapił od 
< ztereoh miesięcy mego mężi Mąż mój używał ' szelkioh środków, lecz 
bezskutecznie. Przypadki’ u wyczytał w. dziennikach o cudownych skutkach 
p dsl ich Jan Hoffa preparatach słodowych. Zrobił próbę i po krótkiem 
ju -nżyci-n pańskiego piwa zdrowia s ekstraktu .odowego uczuł jolepsze- 
nie, , obec o po wyżyciu dwudziestojednej flaszki, wyzdrt wiał ląż mój 
zapeł-ie Przyj a >a edemnie i od mego męi nr.jszczerszą podziękę z 
prcsBą podania tago dją d bra podobnie oieTpii Je pub icznt irdomośc,

Z poważaniem Fr mof ha P la t . en i  k, Neuftinfhaas, Goldschlaggas!28
Antwerpia 12. września 183, 

Szanowny'panie! D lĄ czlu  10 franków i uprasz-m o przysłanie mi 
'skoncea* owśneg ekstraktn ziołowego. J ina Hoffa piwo zdrowi eks- . 
traktu słodowegu ) piję od 6 Ja*; tfprowaizam je z Amsterd mu. N e mam 
słów do ypobiedzenia panu, j  ik dalece sięgające skutki zdziałał pański 
wy rób n mojej familii. , \ i mój yn cierpieliśmy nażoładrk, niemogiiśmj 
nie spożyć z apetytem i lie r o) ,;żtoj eynjaó. Moja córka cierpiała nr 
nerwy i M iczkę. Fański balsa bycia i- zdr  ̂ kia, trk zowieiny pań i i
ckstra.bt słodowy, uzdrowił nas. b słusznie i z uznaniem wvi aił się
ksi..Ję Antoni Hohensollern w piśmie, n&dającem pann zlot medal za
siągi: Nikomu nia odpowi da tr. ’oy napis „Benc, merenti lepiej, jak panuj 
Kroi Danii y rzek -baw ioi n „Iły ltsczninzej Jana Ho 11 a eknuaktn 
słcdowrgo na tobie i dostojnej familii mojej". Czytałem w*zyrkie pańskii 
napisy i życzymy panu z łą familią najdłnżrzego żyoia -la dobra ladz 
kości. Polecam się panu. Z pow iauiim za w j ze wdzięczny Westpbel, ma
jor a. D. zamierz lały obecnie we Wiedniu, faoteł Wr. -.

*) Ostrzega się przed naśladowaniem. Tak zwany Hoffa et trakt 
słodowy, na którego etykiecie braknie portretu r/nalazc- ana Huffa, 
(wszyrljkię preparaty słodowe J n  Foffa muszą mieć na etykiecie markę 
ochronną) należy odrzucić , gdyż poirobiony i nieprawdziwy.

Ceny prawdziwego liw . zdrowia z ekstraktu eło  lo i  ego Jaun HoJ i
IŁ bntelek 6 06 zł. 28 bnt. 13.68 zł., 68 buf 25.46 zł. Qil 13 bnt. z Lo- 
st“, ą Lanco do domu Z przesyłką z Wiedn a 18 but. 7.26 złr., 28 buf. 
■4.60 zł., 58 bnt. 29.10 *b — V, dlc ze ko -d ’7 stodo-ej I. 2.10 zł. 
II. 1.60 zł., III. 1 zł. (Przy miększej ilości rabat.) -  Cnkierki slodo ro, 
wor«.ozek 60 ct., (takie % i '/« worecz' ‘ .) Skoueentrj .any e itrakt słodo
wy po l zł- 14 it i 70 ct. Niżej 2 zł. nie ma rozsypki. Pierwsze praw
dziwe, ddalające flegmę Jana Hotfa cuaierki złodor- na pi< i ą w nie 

bi< skim papierze. Tylko takieb więc żądać należy przy kupnie.
Gł uy zk a d : Z. Rt-eker, J. Beiser, Piotr Mikolatcu. H. Blumcn- 

fel-3 aptek., larol Ba a-, re Lwowie, dalej w Bochni J. M bnik. Bor- 
szciów M. Niemczewski apt. Borysław To. Hąjechi, B rseiat_  A. Dnrst 
pr, Item Dembińs1 ’ apt. Brody A. Inlaudar Wicosławski lulał apt 
B -acz Kerzel et J iewski Czet Jowee J. Schnirch et Bzy er, GólicUowi 
apt. Czortków L l.ozt api >ęo la Zauderer apt. Drohoby t J. Aicti- 

„11 er, P 'brzyniecki apt. O rlice S. Biru, Gródek Łipins, Grybów A. Mu- 
zyński, Jarosław J. Rh m, A. Wisłocki apt S. Ellenberg, Jasło: T. W 

Barglewioz apt., t akóu '  m J: iga K. W-.niowzki, J. Traaczyńgki, apt. 
Kótomyja : J i Sidorowicz apt. Monasterzyska L. I arzki apt. Ńo ■ SĄn 
W. Filipek, u»knbowski apt., J. Gross* rd. Przemyt M. Krng, Kozłowski 
Pidteołoczyska G. M— i. .tz, Rzeszów Karpin ki apt, 3< haitter et Co, E. 

ougebanenr, Sambor J. Aleksiewicz, K. Meresch aot., Sanok Ry"czarski, 
ttanu.awóui . Maoara, B.eoher, A. Amirowicz apt., Stryj D. J. Nussen- 
ilatt et Co., Tarnopol F Jamrógiei icz, ipt., O. Kahane ap'. Tarnów W. 
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